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stał działalności politycznej 

WOROSZYŁOW 
komisarz wojny w Z. S. R. 
R. wydał odezwę do armii, 
by trwała w pogotowiu 

i osiedlił się w Londynie. bojo w em. 

·t1er stracił 2 i pół mili. głosów 
od . czasów ostatniego plebiscytu z ub. roku. - Wę wcżorajszem 
glosowaniu na ,,Reich~fiihrera" Hitler otr·zymał 38 miljonów głosów 

W Niemczech znajduje się 4 milj. jawnych opozycjonistów 
Berlin, 20 sierpnia. szy pod znakiem plebiscytu. Szczegół- cy oddali swe głosy w ciągu przedpolu- wal w swym majątku w Berchtesgaden, 

Podczas wczorajszego plebiscytu na ne podniecenie zaznaczyło się w Ber- dnia, tak że w godzinach popotudnio- gdzie przebywa na kuracji. 
obsadzone Już przez Hitlera stanowisko linie, gdzie od rana przechodziły ulica- wych ukazały się w lokalach wybor- Do Kolonii przybyli Ucznie obywate· 

mi miasta kompanje SS. i SA. Samo- czych tylko nieliczne garstki maruder.ów.

1 

łe niemieccy, zamieszkali w Belgii, zaś 
prezydenta Rzeszy padło: za Hitlerem chody osobowe przewoziły bezustan- Tłumy gromadziły się prze«J kance- do Akwizgranu obywatele niemieccy 
- 38.279.514 głosów - 88 procent głO· nie komisarzy spisowych. łarią Rzeszy, domagając siC. ujrzenia 1 z Holandii. Wszyscy oni w liczbie kil-
sujących, przeciw Hitlerowi - 4.287.808 Na wszystkich gmachach publicz-1 Reichsfiihrera. Ustępując naleganiom I ku tysięcy osób oddali swe glosy. Przy 
głosów - 10 procent glosujących, unie- nych i państwowych oraz domach pry„, tłumu, Hitler ukazał się na krótką chwi szluzie łfoltenau ustawiona była urna 
ważniono 871.056 głosów _ procent gło watny~h. J:!O~iewały flagi hit~er~"'.skie. lę i wygłosił przemówienie do zebrn- wybo.rcza, do której wrzu~ali swoje 

ObJezdzaJące samochodami c1ęzaro- , nych. . kartki marynarze przeplywaJących o-
sujących. wemi oddziały _szturmowców wzywały Porządku w lokalach· wyhorczych krętów niemieckich. . 

Hitler został tedy zatwierdzony na głośno obywateli do spełnienia swego pilnowali szturmowcy, którzy stali przy Procedura glosowania była następu-
ltanowisku prezydenta Rzeszy. Nie- obowiązlu obywatelskiego. I każdej urnie wyborczej. jąca: Otósujący otrzymał kartkę, \vcho;. 
mniej jednak należy p0dnieść że WCZO To też naplyw .irlosujący~h był .nie- 1 Goebbels i f'rick oddali swe głosy dzil za parawanik, pisał „tak" albo „nie" 
RAJSZY PLEBISCYT WYRAŹNIE DO ~wykle liczny i frekwencja. wynosiła .94 w śródmi.eściu, natomiast ra~nv w wy- kładł kartkę d? koperty i wrzucił ją do 
WIÓDŁ, IŻ WPŁYWY HITLEROW~ I pót procent. Wszyscy memal glosuJą- padku samochodowym Ooermg gloso- zaplombowaneJ urny. 

SK~o!!;sE!~~~~;~N:ib~e~~~~N~: Nowa fala. te1~oru w Niemczech 
slem ub. r. rząd Jego otrzymał 95 proc. 

wszystkich głosów, nastąpi po plebiscycie. - 500 osób, ktore będą ofiarami szału 
OBECNIE ZAś TYLKO 88 PROCENT. hitlerowskiego znajduje się na liście prosi»rypcyjnej 

Spadł również odsetek głosujących. I ~d 20 . · ' C ... · · 1 · · l · to 0 wą falą te~..... Dzi'enni·k dn.„1·aduJ'e sio, . • ... „. Y~ e ·:i. l o :w~ranic;ę pec1a ni~ m eresu1e, p A ... „„ -n """ 

Wzrosła dosć. kar.tek unieważnionych, .f';asa angiel.ska omawiając n.ie~z1elny ~ityka Hitlera. ~eżeli b1;rlzie ona po-ko· że lista ofiar jest już gotowa. Obejmuje 
przyqzem mozna smiało przypuszczać, pleib1scyt_ w. N1~mczech, :przyp1s~1e mu\ iową, to w~zebk!, gorączkowo przygot?- ona okoto 500 osób, m. in. szereg wybit­
źe głównie unieważniane były kartki bardzo ntewtelk1e znaczenle. „Daily Te· wainy, dOrazny sukces na wewnątrz nte nycb żydów, , dalej członków b. pąrtji 
z napisem Nie" legra:ph" pisze, że chodzi tu o n•c n•e I będzie miał w tym wypadku żadnego demokratycznej i centrum, jak równieii 

" • mówiącą manifestację, a plebiscyt niie i znaczenia. wielu b. ministrów Rzeszy. Nowy reżim 
WYBORY ODBYWAŁY SIĘ POD WY· wy.każe istotnej woli głosujących, panie·! „Daily Ex,preis" po·równuje dolę naro teroru ma sitanowić hamulec dla nastro'· 

RAżNYM PRZYMUSEM waż OpOzycja pOd groźbą obozów kon-, du niemieckie,go z dolą załogi okrętu, jów rewolucy;jnych wśród mas niemiec-
Przy każdej urnie wyborczej stało centracyjnych i pamiętna wypadków z I która z powodu buntu. zo.~tała poddana kich, wywołanych fatalną sytuacją go· 

2 ludzi z SS. W robotniczych dzielni· 30 cze~wca,. nie odważy się występ°':"ać I n~jsurOWsz~j dyscyplinte i nie ma paję· 1 spoda.rczą kraju. Formalnym powodem 
. • · . otwarcie. Hitler chce przedew.szyst<k1em 1 c1a dokąd Ją wiozą. I nowego okresu teroru ma być wsikaza-

cach Berlina c1. ludzie kaz li sob1e po. uzyskać, efekt dla zagranicy, zaś re.zul- „Daily Herald" przynosi rewelacy.jną nie, że winę obecnej sytua~ji ponoszą 
kazywać kartki przed wrzucaniem do tat gfosowania jest dla wewnętrznych I wiadomość, że we.dłu~ jego informacyj, 1 dawne partje polityczne. 
urny. WIELU ROBOTNII(ÓW POSIA- stosunków Niemiec zupełnie o·bojętny. Niemcy stoją po plebis~ycie przed no-I 
DAŁO W PRAWEJ KJESZENI SPODNI 
KARTKI Z NAPISEM ~.TAK", W LE· 

WEJ ZAŚ - Z NAPISEM „NIE". 
Prawą kartkę pokazywali „kontrole­
rom", lewą zaś wrzucali do urny. 

Tajemnicze morderstwo w Pabianicach 
Podczas t. zw. masowego głosowa- Na ulicy Trębackiej znaleziono murarza Ciramsa ze 

nia, tj. całemi oddz'lałami . ś m ie r te I nem i 
wszyscy głosujący poddawani byli „do ó . . . 

ranami na głowie 
b tne'" rewi7J'i I L dz, 20 s1erpma. 

ro_wo .l .l ' . Na ulicy Trębackiej w Pabjanicach, 
czy przypadkiem me ukryb przy soł)le wczoraj w godzinach wieczorowych 
innych kartek, aniżeli „Tak". znaleźli przechodnie cialo mężczyzny, 

Mimo tej skrupulatnej i dość bezczel leżące pod samą ścianą matego drew­
nej kontroli na wielu kartkach znalazły niai:iego ~?mu . . ~r.zecho?nie w pi~n~'-

które przedewszystkiem doprowadziło I tego miejsca na którem znalezione zo. 
do ustalenia, że zamordowany byt z za- stało ciało Oramsa. Są więc wszelkie 
wodu murarzem i że nazwisko jego 

1 
dane by sądzić, że Orams, będąc w sta­

brzmi: Tomasz Grnms (Pabianice, Trę-; nie podchmielonym wszczął ze swymi 
backa 1). towarzyszami bójkę i został zabity. 

Grams był w dniu wczorajszy111 w Władze prowadzą dochodzenie, któ-
. . k d d em szeJ chw1h sądz1h, ze maJą do czymema 

się ordy11a1•ne ~zwis a P~ a res z pijanym - gdy jednak pochylili się 
godzinach popotudniowych widziany w re niewątpliwie wyjaśni szczegóły tego 

Hitlera OTaz napisy komumstyczne, - nad leżącym i dotknęli jego dłoni -
szc·zegółnie żądające uwolnienia uwłę· przekonali się z przerażeniem, że mają 

gronie kolegów w chwili, gdy wycho- tajemniczego morderstwa. (gr) 
dzil z jednej z restauracyj pabianickich. "li>.iiii'4R'" 

zionego przywódcy Thaełmana. do czynienia z trupem. 
go~~ t~i~~:li ~at~~~~tw~f~~órp~;:~ llllllllllllll!!llll!lllllllllllllll!llllllUlllllllllllllllll!lllllllllill!lll!!lillli!lllll 

m.arąc pod uwagę wstrzymujących Na glowie. byty_g!ębokie'krwawe. rany, 
. . . . zadane naJPewmeJ tępem narzędziem. 

chodniów ulicą Trębacką o zmroku sły· 
szało odgłosy awantury i widziało zda­ 8 i 9 września 

się od głosowama, oddaJących uniewaz Powiadomiona o tern przerażającem 
nione kartki i głosujących przeciwko odkryciu policja wdrożyła dochodzenie, 

leka trzech szamotających się w bójce ogólnopolski zjazd ogrodników 
mężczyzn. Bójka toczyła się niedaleko 

Hitlerowi, 
można obliczyć wyraźną i odważną o· 

pozycję w Niemczech na 15 proc. 
Oczywiście, opozycja tchórzliwa i 

głosująca ieszcte dziś pod terorem za 
Hitlerem jest o wiele llc~niejsz'a. 

Hitler uzyskał 88 proc. głosów. 

PRZY NIESŁY.CHANEJ AGITACJI I 
MORALNYM I FIZYCZNYM PRZYMU 

SIE. 
Opozycja w Niemczech rośnie w spo 

sób szybki. 

~.· 
Berlin, 20 sierpnia. 

Dzień "WOZ<>~ minąl w całej Rze 

Straszne skutki wybuchu gazu 
Krawiec i jego pomocnik ·silnie poparzeni 

Li<hbark, 20 sier•pnia. wem Grossem nastąpił wYbuch nagro-
( Cd) Krawiec Bronisław Klucznik, madzonego gazu, którego skutki oka­

zamieszkaty w Lidzbarku, przeprawa- zaty się fatalne. 
dzit się do nowego mieszkania. Pragnąc Pomocnik doznał cłężkwh poparze1i 
zainstalować gaz w mieszkaniu i pra- twarzy, szyi, rąk ()ll'az na plecach, wła­
cowni, polecił monterom wYkonać od- ściciel zaś mieszkania p. K. Czejszyk 
powiednie prace. Nie zauważono przy- poparzeń na calem ciele. 
tern nieszczelnych rur gazowych, przez Wskutek wybuchu wyleciały w mie-
które gaz się ulatniat. szkaniu wszystkie szyby. 

Ody klucznik wszcdt do mieszkaui:1 I Rannych opatrzył miejscowy ie-
wraz ze swym pomocniki em Bronisla - h:uz. · 

Łódź, 20 sierpnia. 
(it) Jak się dowiadujemy, w dniach 

8 i 9 września odbędzie się w Łodzi 
Ogólnopolski zjazd ogrodników miej­
skich i przedstawicieli wydziałów plan· 
tacyj wszystkich ·miast I>Olskich. Zjazd 
zorganizowany został przez Zwiazek 
miast polskich w tym celu, aby omówić 
sprawę zadrzewiania miast i upiększe­
nia ich zielenią. 

Dla Łodzi zjazd ten ma wielkie zna­
czenie, gdyż na miejscu zapoznają się 
fachowcy z naszymi parkami i zieleń­
cami i wypowiedzą swe uwagi i rady 
jak należy zadrzewiać nasze miasto, by 
mieszkańcy odnieśli z tego najY,r iększą 
korzyść. 

„ 
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Nowa l"I ndja -- kf AJ. gei· erów Sió~mY rok małżeństwa 
"' ~ jest próbą trwałości 

Temperaturą . niektórych ' źródeł dochodzi do 100 stopni. (x) Pewien sędzia wiedeński. który 
D 'b d · · · h · · 1. • • d przez dłuższy czas pracował w wydzia-, o na1 ar z1~ czarU1Jącyc 'lilWl ,~ sior", wvriiucający p\lłrzymi Słup wody O wiele ąmłej§ze ~e1zery posta a le cywilnym, gdzie sądził wiele spraw 

zj~wisk · p~~yrody !J.ależą niew~tpliwie i pary do wysokości 80 metrów. Piękne Islandja. Wybuchają one w nierównych rozwodowych, opowiedział na podstawie 
geizery. Wytryis1ku1ą one z ziemi w to zjawisk.o można jednak bardzo rzadko od6tępach czasu, przycze:m wybuchom 
postaci WISpaniałych fontann, wył'~CB:~ ~bserwol\'1iĆ, olbrzyµii ten gejzer pona- tym towarzyszą głuche podzielll1le własnych spostrzeżeń, że naikrytycz-
Jąc wy,soko w górę słup wody, ro f.ry; 'Vią bqwjinll swą działalność co parę grzmoty. nlę_iszym dla ·małżeństwa jest siódm.v 
skując ~ię na setki tysięcy drobnych kro lat. Temperatura „Excelsioru", jak i Poza wspomnianemi t·erenami ze swo rok Ich WSTJólycla. 
pelek, które w prornieniacli sło:óca mniejszych ge,jzorów waha się między jemi gora,cemi źródłami spotyikamy je- Ody siedem lat· minie od chwili za· 
lśnią się wszystkiemi kolorami tęciy. 200· _ 600 Celsjusza. szcze liczne gejzery w Japonii. warcia małżeństwa i k1ryzysowy okres 

Oiczyzrią gegzel'ów są wu~ka.niczne znajdzie sie poza małżeństwem. można 
tereny w Nowed Ze,landji, Isilandji i w mu wróżyć trwałość i szczdcie. 
Stanach. Ziedn,ocz·o~ych. ~e. we~y~kk~ Dz1·w~czne m~n1·e zb1·er:1czy ~meryk~n' sk1·ch NaJczęściej Jed'nak rozchodzą się, mal· wspo;mmanych kraiJów . nairp1ęik,!1101sze 1 U U U U U żeństwa 11rzed, lub zaraz po siodmeJ 
na~wi~ksze is,ą .w ~owe1 Zelanclii1. Wśród • rocznicy swych zaślubin. 
bu1ne,J malowrucze1 przyrody, w okołi- Ford kolekcjonuje stare rupiecie, zaś słynny gwiazdor - N J • • d h 

Ccachh ~u!J<dałn ukTt~ravherat jest IX!hno ~odrą- kości kur, spożytych przez wybitnych ludzi. - Oryginalny dzia 6:1r~:PJ a:iywra~ ~o~h~il?widcy 'm~i~ yc .c.ro e , oryo em.per&iLUra o- t t t ł k · ' 
chodzi niekiedy do 1000 • . . . es amen „. z ga ąze . . żonkowie znajdo~ali się w krytycznym 

Z gejzerów owych wydzie-laiią eiię z Amerykański uczony, prof. Edward złożone z g~lą~ek, zebranych podczas si'6dmym roku 11ozycia. 
biegiem czastr roz:maite tnini!rały two- Thorndike ogłosił niedawno nader cie- swych c~dz1ennych p~zec~adzek. Brat z bie~iem ·czasu, nabrat sędzia taikie­
rząc w ten sposób prze.piękne k~adobra· kawą rozprawę o psychologji zbiera- zaś .Je~-0 był wcale memmejszym dzi- go qoświaidiczenia, że zapytawszy po­
zy. Najbardziej godn,e uwagi były utwo czy. Przytacza on wiele przykładów wak1em, gdyż poza ogromnvm majat- waśnionych małżonków ile l~t są po ślu­
rzone tarasy w okolicach jeziora Roto~ dziwnej manji kolekcjonerskiej, jaka kiem pozostawiJ swym dzieciom boga- bie, a słysząc fatalną cyfrę „siedem", nie 
maha.na, które podczas trzęsienia ziemi cechuje wielu rozsądnych ludzi. tą kolekcję wyroków śmierci z tern za- próbował nawet powaśnionyich godziC, 
w roku 1896 uległy zupełnemu .znlszcze· I tak naprzyklad znany finansista a- strzeżeniem, by spadkobiercy w dal-1albowiem nie przyniosłoby to żadnego 
niu. merykański Morgan kolekcjonuje z pa- szym • ciągu wzbogacali niezwykły efektu. 

Mieszkańcy tvoh okolic wyzyskują sją dzieła o historii kościoła. Posiada zbiór. 
owe~~ce~ó&a ~a · swy~ ccló~ •••••••••••••••••••••••••••••~ lecząc się skutecznie z romaity:oh reu· on W swych cennyyh zbiorach wyjątko-
matyzmów i artretyzmów %Upełnie bez- wo rzadkie druki zakonserwowane Tęsknią Zil okresam... n1·ewolni,Cf \Vi1 płatnie. Zawarte ta.ro bowiem są różne przez ekspertów papieskich; i li I 
sole · miner'aine, będące·· do~konałe.mi Wielki bogacz newjorski Pei;cy 
1-odkami leczniczemi. Johston posiada bardzo bogaty zbiór„. Niezwykle wynurzenia 107„letniego murzyna, który przed 

'Doz.a tern w' zimniejsze; p.orze roku lasek. Zabiega on ostatnio rtie szczędząc stu laty odzystlał wolność . 
wydzielając.e się bezustannie ciepło z k?sztów o otrzymanie Ia:ki Rasputina i (z) Jak wiadomo, pr.zed stu laty od- gosławilibyśmy ·nasze kajdany. Planta. 
gorących źródeł . stanowi wspaniałą Li~colna. !<ról samoc~odow .Henry Ford byłó się w Wielkiej Brytanjj uroczyste torzy przestali hodować pola trzciny 
og:r.zewafoię naturaln.ą, z któreij korzy- zbiera znow przedm10ty, które wycho- zniesienie niewolnictwa · wśród murzy. cukrowej - nie mogli bowiem pokryć 
sta1ą chętnie wszyscy okoHczni miesz- dzą z obiegu. Pomysł tego multi - miljo-

1 
r.ów. Ponioste to wydarzenię zostało związanych z tern wydatków. Wielu 

kańcy. . nera jest bardzo ciekawy. Twierdzi on 1 radośnie powitane przez caty świat kul- z' nich sprzedało swe ziemię, .a my. mu-
0 trzydzi>e§ci morsikich miil na po~ mianowicie, że nadejdzie dzień, gdy I turalny. rzynl, płakallśmy rzewneml łzami, gdy 

łudniowy wschód od Nowej Zelandji na lampa naftowa, czy żelazko .do praso-I Nie wszyscy jednak podzielali tę ra- odjeżdżali. Gdy rząd dowiedziat się o 
terenie !!eizerów isitnieje iedn.a :z najcie· wania będą z powodu swej rzadkości I dość. Znaczna ilość niewolników, któ- naszej nędzy, królowa Wiktorja orzek­
kaW1Szych wyisip świata. Za,jmuje ona cenione na wagę ztota. rzy odzyskali wolność, opowiadała pó- ła: - „Trzeba, ażeby Anglja nabywała 
przestrzeń zaledwie 5 kilometrów i Na razie więc w przewidywaniu te-I źniej, że życie ich było spokojniejsze w cukier tymo w swych koloniach". 
składa się z czystej siarki oraz niewiel- go zbiera bogacz stare rupiecie, skrzęt- ll{;kresie, gdy bl'.li je~zcze '!1ewolnlkami. Od tej pory wszystko się unormo­
kie~ domieszki gipsu. Jesrt ona nazwa- nie · je chowając do specjalnie wybudo- Jednym zostat111ch m.ewolmkó~ byt s~a- wało, lecz wkrótce wprowadzony zo­
na przez uczonych Białą Wyspą. Eks- wanego pawilonu. ry murzyn Dick Times, mieszkaniec stał wolny handel, i Anglja znów po-
pi~oat~C'jd,al' st1'a~~ikizeh wbs.z,ględu na odle,gly Niemniejszym dziwakiem iest pe- ..yvsp Bag:lmskich, który przed 7-!u' la_ty częła nabywać cukier na Kubie, gdzie 0 os.ie 1 uuz c, o, zar na.potyka jed . .-1 k .1 · . . · 1..... ko 107.:JWJL .stu:z.ęc opo.w fX)y,ał r~ we t~ zatr1:1dnieni „byli niewol-

Y'lf.ak· nh. ·wielkie trudności. · -~ Śrerr t r. 1 mowy, ~rv 'tb~ra„. im"' rwspófl>rad'ownffiowf ,,Da1 y ·Express'' nicy. ·zn3w -połoleme nasze pogorscy-
Niemn1eg ~aniały.m til~enem, na ci k.ur spozytych przez wy~itnv~h lu- szczegóły z życia s.wego w niewoli i na lo. się i działo nam się iorzej, niż za 

rktói'y'm mies:i:<izą się gejzery, iest Amery a~t. ~,ndcias twnWetó pQli..~zrrvob.. wólnoścL . „ czas6w td6'Wołftfotwa. 
ka Północna, a mianowicie Park Na:ro- czy ZJazdów naukow):ch kupuie on u Kiedyśmy, będąc niewolnikami, do- - Wolność to błogosławieństwo. ale 
wy Jellewsfon·e. Leży ona w środku sprytnych _kuch~rzy pierws_zo~zę~nych wiedzieli się, że król William obdarował wówczas, gdy człowiek ma petną kie­
kra,ju w trzech stanac.h: Idaho, Manlana resta~racyJ: ~dżie owe pr~YJ<;:cia się od.-, nas wolnością, - opowiadał Times - sę - zakończył filozoficznie swe wy­
i Wyoming. W głębi Parku Narodowe- bywa1ą, kosc1 płacąc za me st one ceny. I przez całą noc śpiewaliśmy i odprawia- wody sędziwy murzyn, siedząc przed 
go tryskają gorące źródła, których ifość Poseł ze stanu Missouri Oliver Mi- i liśmy msze dziękczynne. Gdybyśmy drzwiami chaty, tej samej, lub też po­
sięga .blisko 7000. Do największych gei· tchel, zostawił po swojej śmierci orygi- J przeczuwali jednak. jak ciężkie nas po- dobnej do tej. w której przed stu laty 
zerów naldy bez.sprzecznie ,,Excel· nalny testament. którego litery były tern 'czekają cierpienia. spewnością bto- doszła g-o wieść ·o odzyskaniu wolnosci. 
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· ~OOOO~f.i.l~f.i.l~~r;JOO!iJOO!;JliJliJOO!iJ~liJOO~~liJOOL;J~@a._ 1 
· · - Szalenie. I pozatem od tego się' butelkę szampana· f mieć · v~~ez cafy 

~--••• ,. ETA •• „ JlllUTRA fłl I chuJnie, a to ~i się bardz? pr~yda. i wieczór s~ol\ój, niż ~~alP. za •:.rn 1ać drc:b fH a 4łl IE I - Jest pam bardzo poc1ąg3.Jącą z tą ' r.ostki, ktor~ w s ·Jr~~1e kos '!1J'1 prawie 
· (B · IE swoją pełnością. Niedługo będą wta-1równie tyte i nie c,,yui~ na1m11:ejszcgo IB . Sensacyjna llOWIGii WSltółczesna ~ śnie takie fig~p, modne. . dektti. ' . . . 
~ N . ł . I . dl " • &r.:1 - A pan Jest bardzo uprzeJmy. Po- P~n1 Pat n ~;a ,JQi;'.l)d „„ r2. ~·a!a do 
i.a ap1sa spec1a me a ,,Expressu Ąndrzej DA;_,· stanmv1łam jednak zrobić memu mężo- domu co \11'cczó1 w rr..ocno ;rn . 6żowio. -
lB wi w Detroit niespodziankę i wrócić' nym tumorze .. i \~;i ·;v,,. ;::ała ~ie życiem 
~i!Jl!Jl!Jl!Jl!ll!lf!ll!J[iłji... 37 „iJl!Jl!ll!Jl!ll!Jf!ll!ll!I mocno szczupła. Mój m~ż jest fabry-lPary~~~ i w.~n„ .. :-iwy:!1 p;·,y:::icielom: 

kantem. N1ek1edy, gdy JUZ byli zbyt zmęczem 
ROZDZIAŁ 31. jest tęższa niż paryskie midinetki i na- - A ja jestem baronem. tańcami, wychodzili do teatrów, kaba-Bogata amerykanka wet niż paryskie damy. Postanowiła te-1 Patrycja była zachwv_cona: retów itp. Sasza był nieocenionym ka-

Po Zuzannie Brion dy schudnąć. Zadziwi męża i wywoła I . - Zawsze marzyłam, zehv w Euro- walerem. 
Zuza . D N z Barcelłonk i zazdrość u wszystkich znajomych pań t pie poznać jakiego arystokratę. Na-1 Nagle, gdy ich codzienne spotkm1ia 
1 . nme e~rex z amur przysz a 0 • w Detroit - również nie dość szczup-1 reszcie! stały się już oczywistością - Sasza 
r~c~~ PatrycJę Donald z Detroit w Arne- łyc~ jak na wym~ania ~aryskie. V:J ! ~ A ja ju.ż od .dawna pragnąłem' przez dwa dni nie pokazał się. 

Małżonek pani Patr cJt b ł w tern zw~ązku z tern pam ~atrycJa, która me! poznać prawdziwą, piękną a111eryka~kę. Chwyt był dobrze obJiczony. Ody 
mieście, w którem autyjest ~ięceJ niż lubiła odma'Yiać ~opie w jedzeniu, u;-1.Iyl~ słyszate!TI o lCh wyt~orpośc1, o Sasza pojawił się na dancingu tn:c„i e:,;o 
ludzi; właścicielem dtliŻej fabryki wyra- znala, że n~Jpewme1szym. i w dodatku ich mtelig~ncj1, - techtal miłosć włas- dnia _ Patrycja omal nie padła mu w 
biającej pierścienie do tłoków bar~zo przyJemnym środkie~ na schud- na Patrycj.1 Sftsza„„ • . objęcia. 

· Podróż do Europy szcże,~lnie do niec1e będzie taniec. Przy1emne połą- - No t?.„ --: zacnęc1ła go do kon.1- - Gdzie pan był, baronie? Odzie 
f'rancji, Włoch i BeLgji' Jest dla snobów czone z pożytecznem I modnem.„ Nie plementu PatrycJa ... - Rozczarował się pan był! Przecież myślałam. że się za-
amerykańskich świadectwem najlepsze- trzeba lepiej. . pan? · . . nudzę bez pana. A zresztą, przyznam 

· go tonu. Każdy szanujący się człowiek Z kim tańczyć? Pani Patrycja nie - Ale ~ka.,dże_ zno~. Przec1wme, się, że mi byto trochę tęskno. 
·z za oceanu dopiero wtedy jest praw- była ani brzydka ani ładna, raczej tęga 1 prosz~ pam. Rze_:-zyw.1stość przechodzi Sama go namówita, żeby się nrze-
dziwym gentlemanem gdy odbył pod- niż szczupła. Nikt na nią w wielkich I r.ajśmtelsze oczek.wama. prowadził do jej hotelu. Nie będ?,k 1116gf 
róż europejską. ' dancingach nie zwracał uwagi. N!kt j Rozmowa ,w tym tonie bvła prowa- znikać tak nagl~. Sasza zgodzi! się. 

Mąż pani Patrycji nie miał czasu p:6cz kilku tancerzy zawodowych. Pie- lizana przr tancu. Patrycja była zachwy Wszystko szto Jak w płatka. 
wyjechać. Ale uważał, że splendor do- n~ędzy p~nł P~trycj_a miała dużo. ~all c?na. Przylgnęła do swego t~ncerza, do . J(tóregoś .wieczoru pojechali razem 
stateczny spłynie i na niego, gdy swą gigolo tanc~yh z mą bardzo chę!me i i:;1erwszego tancerza z towarzystwa. do Enghien pod Paryżem. Spacerowali 
małżonkę wyśle do :Europy. otrzymywah bardzo sute honorana. Sasza nie żałował pieni~dzy. · Wy- długo nad jeziorem pod rozłożystemi 

Zuzanna Brion nie daw~ła znaku ży- . Sasza ostani9 też ~ańc~Y!· ,Uważał, datk!: jakie. czynił w tow~rzJstwie Pa.: I P!~tanami.„ Potem ~asiedli w restaura­
cia. Sasza odważył się na podróż do ze w ten sposob naJłatw1eJ zawrzeć tiyc11 uwazał za wydatki ,.handlowe CJI w matem kasynie gry. 
Paryża. W Paryżu któregoś dnia, gdy znajomość z osobą, która „pożyczy" poniekąd. Miał nadzieję, · ie wszystko 1 Sasza przezwyciężył się. Nie grat, 
go żądza gry znów schwyciła w swe mu okrągłą sumkę na podróż do Nicei. zostanie mu stokrotnie zwriJcone. I choć zdaleka słyszał niekiedv gtos iau­
żelazne kleszcze, począł myśleć o pod- Przez kilka dni Sasza obserwował Przysiadł się do jej stol1'1ia. Obser- piera i szelest ~kaczącej po topatkach 
róży do Nicei. Niech się co chce dzieje l Amerykankę. Gniewało go, że ta kobie- wowal ją już od dawna i \liedział, że kota kulki ruletkowej„. 
Byleby ty1lko przedtem coś pieniędzy ta pcha tyle pieniędzy do kieszeni za-1 pani Drmald lubi szampana. Szampąn znów byt na stok W po­
idobyć, Bo do wygrywania pótrzeba '>.rodowych tancerzy. Przekonał się, że Na tym fakcie Sasza op .. d ~we dal- wietrzu. pachniało wodą i platanami. z 
tvleż pieniędzy co do przegrywania. I nieznajoma ma dużo, bardzo dużo do- sze plany. Spot_y· kal się z S\• ą wybran- ogrodów w Enghien szła falami mocna 

Pani Patrycja przyrzekła sobie, że brów. · ką codzień. Tańczyli najczęściej nie- woń akacyj i kwiatów.„ 
w Parv~u ?ę~zie dużo tańczyć. Prze-1 B;ył pierwszym „p~nem z !owarzy- tylko wieczcrami, aie podCL.JS podwie„ I . 
konała się iuz po pierwszym .sPa.c:rze 1 siwa , który zaprosU _Ją do ~anca, czorków. Sz~mpa~ byt .z~'i sze n~ sto- (Dalszy ciąg mtro). 
mi ulicach sto!Icy nadsekwansk1eJ, ~e - Czy tańczy pani chętme? le. Saszn uwazat, ze lep1e1 7ap!ac1ć za 
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STRESZCZENIE POCZATKU PUWJESCI. Prz~d ~ramą z~staie tlu!l1. ludzi. . . I Swidelski uciekł... My go złapiemy ... Na tylko ~ta.ra stu.żąca _i lokaj ... Przed dwo-

Była godzina dziesiąta rano. Na ciasne, Czuie •. iak zamiera w .me1. se~cl!, .w1.dz1 j pewno go dostaniemy w swoje ręce„. ma miesiącami stuząca znalazła swego 
brudne podwórze dolatywały jakieś wrzaski zie błyski w oczach gaw1edz1 uhczneJ, któ- Więc? pana w sypialni nieżywego. Leżał na. 
z głębi piwnicy, gdzie mieścił sie zakład ra chce nad nią dokonać samosądu ale w o • „. 
stolarski Michała Wardana. statnieJ chwili policjant wciąga Ją ·d~ bram; I Justa milczała. Sędzia śledczy zer- , Podłodze w negliżu„. W zaciśniętej d!o· 

To stolarz czynił groźne wymówki swei i zamyka wrota. wat się z krzesła i huknąwszy pięścią w ni trupa znaleziono czarnego, lakierowa 
młodej, pięknej żonie, że włó'.:zy :;ię z ko- Wpada do sieni. Słyszy Już w dole roz-, stół, zawołał: .nego pająka„. 
chankami, zdradzając go z jakimś podejrza- kotłowan~ gwar. Dopadła do progu. · 1 _ Dość tej komedii!... Albo pani po- Sędzia śledczy bębnił palcami po sto 

nym typem, którego wszyscy inzywaią Ktoś su: nachyla nad podłogą; -- dwai . . . • . p ·1 b. · d · „hrabią" .i z pewnym młodzieńcem. nieiakim cywile, policj_ant, jakiś pan z watą i flaszk<1. wie prawdę i ws.~ystko, .co Jes~ p~m .wia I le. rzez ~hwi ę w ga mecie sę ziego 
świdelskim. · Rzuciła się przedewszystkiem na. Jkochane I dome, albo zgmJe pam w więziemu!... . panowała cisza. 

Justa - jego żona - t!.unaczy się, że dziecko i przytuliła ie mocno do swej piersi, i Nie mamy czasu na zabawę!... Żądam - Phi„. - rzekł sędzia, trzasnąwszy 
trudno iei wytrzymać w stęch!ej atmosferze gdy w tei. chw~li wzrok jej pad( ~a. trupią l odpowiadania na moje pytania!„. Gdzie palcami. - Co pan o tern sądzi? 
biedy i ciężkiej pracy„.. Jeżeli jeszcze nie twarz męza, leząceg?. P?środku i:i.01<0111. I jest Swidelski? ... _ Sądzę, panie sędzio, że te dwie 
uciekła, to przez wzgląd na ukochaue dziec- Krzyknęła przerazhw1e. Ktoś Ją poutrzy- . . . . S b d · · · · · k , b 

. ko, jednorocznego Kazika. mal. Ktoś inny złapał dziecko. W teJ chwili zadzwomt telefon. ę- z ro me wiązą się Ja os ze so ą.„ 
,On to rozumie... Pokornym wzrokiem Nie mogła zrozumieć co się staio. Prze- dzia zdjął słuchawkę. - Jakie dwie zbrodnie? ... 

,_-·patrzy na iędrną postać swej żony... prowadzone, doraźne śledztwo. pr~cz dwuch j _ Ifallo!.„ Słucham .. „ Tak jest.... - Zabójstwo Kischa i tego stolarza .• r, w tej chwili przy piwnicznem oimie za- wywiadowcow - Talerczyka I Mika -- W"'!r·- p t I f . . T k T k N ? D b I . . k t . ć ";> 
- trzymała się para męskich pantofli ... Pyl to kazało, że Michał Wardan zamordowany i rzy e e orne .... a .„ a ··· 0 · :" - -:-· 0 rze, a e. Ja ? POW}ąZa · ··· .. 

znak, że ktoś czeka na Juste... został niedawno. z głowy sączyła się jesz- Co? - wzrok Jego za trzymał się ·na Czyzby stolarz miał cós wspolnego z · 
Piękna żona stolarza chce wyjść, lecz cze krew... Przy trupie leża! młotek i wa- wystraszonej twarzy Justy. - Nic o I bogatym przemysłowcem?... Trzeba 

mąż ią zatrzymuje. Wywiązuje się walka, lek gospodarski. Sz~fa b~ła spląd;owana, _, tern nie wiedziałem ... Co takiego?!? ... 'I będzie tę rzecz dokładniej zbadać ... Ta 
po której Justa przerażona wybiega na ulicę.. w pokoiu ~an?wa_! .w1elk meład. · Słuchawka zadrżała w jego ręku... historia z Czarnym Pająkiem zaczyna 

Wprost z domu udała się do mieszkają- I co naidz1wmeisze - w ręku trupa Is d . śl d bi dt ' . . k "ć w· .. t cego w pobliżu na facjatce Swidciskiego, tkwił czarny polakierowany pająk... ę zia e czy z a ... I mme mepo oi .„ ięc mamy JUZ rzy 
lecz nie zastała go w domu. Wyszła więc Na pytan'ia wywiadowców Justa CldPo· Po chwili uspokoił się, sięgnął prawą I miejsca, w których znaleziono takie sa-
spowrotem na ulicę, nie wiedząc dokąd wiada, że nic nie wie... ręką po ołówek i zanotował na kawałku i me czarne pająki: - pałacyk Kischa, 
pójść... 'Polici~ ma ią z~miar ares~to~ć, gdy Ha- papieru jedno słowo: - Kisch". Ju- ! mieszkanie Wardana i pokój Swidelskie 

Nagle zatrzymuje ją „hrabia" ... K1ęcil się gie nadbiega pewien młodz1en1ec z teczką b A t „ dd I T d . B d az· N właśnie w tej okolicy ... Znowu poraz niewia- i oświadcza, że Justyna Wardanowa wyg_ra- t sta O Scrwowa ~ go, z zapartym O e- ! go. O ziwne... a~ zo i:wne... a pa-
domo który zapewnia ią 0 swej .nilr ści... la dziś na loterii milion z!otych... filówna 1 chem, leGz sędzia sledczy me zwracał : na nakładam obecme obowiązek wyszu-
Obiecuie jej złote. góry ... Ale Justa wcale wygrana padła na jej numer losu... I już, zda się, na nią uwagi. Nacisnął dzwo; kania sklepu, w którym sprzedaje się 
go nie słucha ... Do uszu iej dolecial w tei w .szyscy zwrócili w.zrok w jej ~tronę. ~

1 
nek, a gdy zjawił się woźny, szepnął mu, tego rodzaju czarne pająki.„ Zwracam 

chwili daleki płacz dżiecka„. Przypomnia: ~ię PokóJ zaległa martwa cisza. ś d h · d ł k tk · l · t h · kó · - iei Kazik, którego zostawiła w domu z pija- W tei chwili Justa podniosła się z krze- co ? u.c a i po a ar ę z wypisanym· i; w.agę, 2'.~ sprawa yc paJą W .me 
nym oicem ... Żal iei się zrobiło dziecka. Za- { sła, spojrzała na leżące zwłoki meia, pote~ 

1 

nazwiskiem.„ . , j smie WYJSĆ poza pmry .!e~o ~ok?JU ... 
wraca. na splądrowaną szafę i krzyknęła z eałei Zmęczyła go, widac, ta krótka roz-, Proszę to zachowac w naJsciśleJszeJ ta-

. . ttra~ia podąża. za nią .. Lec.z ona,. gnana 1 mocy: . . , . 
1 

• • , mowa telefoniczna, gdyż przesunął rę- l jemnicy urzędowej„. A co się tyczy tej„. 
- lak~ś. silą ~rzem?zną ~ taiemmcźą, ;:!e cze- 1 .- Gdzie iest moi lo.s?. ? .. i Moi los Iote- l ką po czole i spokojniejszym głosem, pani Wardanowej ... 

\a iuz na mego, i pędzi naprzód... • rymy, który wygrał m1l1on? .?... , rzekł: . Sędzia śledczy zastanowił się na 
· Rozdział 2 I -Nie odpowiedziała pani dotych- chwilę, poczem ciągnął dalej: 

d i i d I "" czas na żą.dne z moich pytań... To pani - Spróbuję jeszcze raz nakłonić ją o c 18 are111 •o e rze11 sp.rawa„: Pro~zę P,af!1iętać o p~zysło- J d? udzielenia o~p~wi~dzi na m.oje pyta-
• P · J wm - „Jak sobie posc1elesz, tak się wy-. ma„. Gdyby mi się Jednak me udało 

- A więc nie przyznaje się pani do I Mik zbliżył się do stołu i odparł ci- śpisz" ... Zadam pani ostatnie pytanie: -i wydostać od niej zeznania, będę musiał 
winy zamordowania swego męża, Mi- cho: I Skąd wzięła pani cały los loteryjny, na ją zwolnić ... Wprawdzie znacie mnie <lo-
chała Wardana? - zapytał Juste ostro - Niema go, panie sędzio.„. 1 który padła główna wygrana w sumie . brze i wiecie, że nie jestem skory do 
s(!dzia śledczy, mierząc ją swym przeni- - Jakto niema ?.„ Dlaczego?... I miljona złotych?.„ I wypuszczania ludzi na wolność, gdyż 

. kliwym wzrokiem. - Uciekł... Justa podniosła głowę i widocznie winna - niewinna - tydzień posiedzieć 
- Nie .... ....!.... wycedziła poprzez moc- Justa odetchnęła z ulgą, lecz sędzia , chdała już odpowiedzieć, lecz ugryzła może, od tego nikt nie umarł, ale w tym 

no zaciśnięte wargi. - Nie wiem co się I' śledczy zapienił się z wielkiej złości. . i si~ w 'język. Zamiast odpowiedzi rzuciła wypadku lepiej będzie, jeżeli wypuści-
stalo w mieszR'afoupoacias . mojej nieo- I I< - Uciekt?i„ S.wid.el&ki uciekł?,„ W-r-$'wożne pytanie:: ~~ : r,.. ' . ' - . my ją jednak na wolność„,r Oczywlśc\.ę,q 
b~Hości..„ Ja go prżede tylko od~pchnę· [iaki sposób-? ... Kiedy?.„ 1

1 
_ -...;. Czy pan ma mój los?.„ Gdz.ie .on .że pan i Talerczyk bę~cie musieli ją 

łam.... .r"9
'

111
" I ' - Jeszcze wczoraj, panie sędzio„. j~st?„. · - mieć stale na oku.„ G~nn1~ proszę 

- Pięknie .... - odparł ironicznie sę- I Dyżurowaliśmy prz.ed domem cały I - _Bardzo panią przepraszam, ale ja mi składać sprawozdania„. Żegnam„. 
dzia śledczy. - Powiedzmy, że pani nie dzień wczorajszy i całą noc.„ Nie wró- tu jestem od zadawania pytań„. Wywiadowca skłonił się i wyszedł, , 
wie nic o morderstwie„„ Postaram się w ciL. Otworzyliśmy drzwi mieszkania 

1

1 - Mój los! - biadała Justa, zapomi- a sędzia po jego wyjściu kazał sprowa-
to uwierzyć .. „ Ale skąd się wziął Czar- na facjatce„. naiąc o tern, że przesłuchuje ją sędzia dzić Justę. 
ny Pająk w ręku trupa?... Znam zbro- - No, i co?... śledczy - Niech mi pan powie co się sta Była blada i wymęczona. Słaniała 
dniarzy i wiem, że są to ludzie, którzy - Przeprowadziliśmy skrupulatną re : to z moim losem?„. Zabraliście mi go? ... się zlekka. 
nic noszą zazwyczaj przy sobie zaba- wizję.„ Okazało się, że Swidelski wszy- ~Mój Boże, za miljon złotych mogłabym Sędzia śledczy westchnął głębdko, 
wek dla dzieci... Więc skąd on się wziął? stkie swe rzeczy zabrał w walizce„. W, ubrać porządnie mego kochanego Zika, 1 wciąigają<c dolną wargę, potem maohnął 

Justa spuściła głowę i burknęła nie- pokoju zostały tylko meble, należące do . mogłabym mu sprawić śliczną sukie-1 rezygnacyjnie ręką i usiadł przy biur.ku. 
cierpliwie: gospodarza„. 'neczkę ... Zik.„ Gdzie jest mój synek?... - Proszę teraz uważnie wYSluchać 

- Nie wiem„ .. Proszę mi dać spokój. - Słowem - nic nie znaleźliście?„ .. Dlaczego pan mnie tu jeszcze zatrzymu- co powiem ... - ·· rzek1, wypisują·c ja•lds 
· Sędzia bawil się kolorowym ołów- - No„. Owszem ... Coś - nie - coś się je? ... Powiedziałam panu, że jestem nie blankiet. - Zostanie pani wYIPUSzczona 

klem. W pewnej chwili rzucił ołówek na znalazlo„. Tylko nie wiem, czy mogę winna!.„ Proszę mnie stąd wypuścić!... na wolność.„ · 
st(lł, zerwał się z krzesła i nie spuszcza- mówić wszystko wobec świadków.... jNie spałam tu przez całą noc!... Myśla- - Mogię wrócić do mojego Zika?.„ 
jąc wzroku z pobladłej, lecz tern piękniej- Wywiadowca Mik spojrzał przy tych: tam o mem dziecku!.„ Przecież Zik zn- zapytała żywo i łzy szczęścia błysnęły 
szej twarzy Justy, zawołał: słowach na Justę. Sędzia śledczy mach-! stal zupełnie bez opieki!... Puśćcie mnie w jej wielkioh ocza:c:h. 
· - ' O ile mi wiadomo, ma pani obec- nął ręką i odparł: I do niego! - Za1raz, .proszę wysłuchać do 'kof1-

nic 20 lat.... Mąż pani miał lat 45 ... Przy- - Może pan śmiało mówić ... Więc co I wstała, chcąc skierować się ku ca... Więc zostanie pani wypuszczona 
zna pani, że jest to między małżonkami\' pan znalazł w tym pokoju?„. l drzwiom, lecz sędzia nacisnął szybk1l na wolność, ale przedtem podpisze pani 
różnica wieku dość znaczna .... Co panią - Sciśle mówiąc, to nie była moja dzwonek i na progu zagrodził jej drogę '. deklarację o niewydalaniu się z miasta ... 
s!donito do wyjścia zamąż za tego czło- . zasługa, panie sędzio, lecz wywiadowcy policjant oraz woźny. j Co tydzień bęidzie pani musiała meldo­
wicka ? ... Czy pani go kochała? ... A mo-J Talerczyka„. Razem z polecenia pana - Niech pani wróci. .. Proszę mi od- I wać się w policji ... To narazie wszyst-· 
że inne powody zmusiły panią do zawar- komisarza Łaby przeprowadzaliśmy re- powiedzieć na wszystkie pytania, to pa •ko ..• 
cia tego związku?„. wizję w pokoju Swidelskiego.„ W pew- nią wypuszczę... Podsunął jej wypisany blaI11kiet, na 

Justa nie odpowiedziała, tylko usta nej chwili Talerczyk wyciągnął z kąta - Powiedziałam, że nic nie wiem!... 'którym złożyła podpis. 
jej wykrzywiły się boleśnie, jakgdyby szafy o - tego pająka - - ~ 1 Dajcie mi spokój!... Sędzia śledczy wyiciągnąt do niej rę~ 
p.omyślala w tej chwili: - „Dlaczego on - Pająka?! - zerwał się sędzia -j - W takim razie pani stąd tak pręd- kę, ipoczem zadzwonił na policjanta i 
mnie tak dręczy temi wspomnieniami?.„ Pokaż pan!„. . I ko nie wyjdzie!... Zamknąć ją!... rz~ł: . 
Chq odpocząć". Justa również poruszyła się niespo- Napróżno Justa wyrywała się z rąk I - Pani Wardanowa jest wolna ... 

. Sędzia zacisnął usta. kojnie. Wywiadowca Mik wyciągnął z· policjanta . . Napróżno wzywała swego ~u.sta nie czekała już ani chwili... PH-
- Pani milczy... Uprzedzam panią, kieszeni jakiś czarny, lakierowany przed I ukochanego Zika„. Gdy zamknęły się za no JeJ. było d~ domu, do dziec'ka i losu 

ze to milczenie może panią drogo kosz- miot. .. Był to taki sam pająk, jaki wczo-1 nią grube odrzwia celi więziennej, pa- loterymego.„ 
tov.rać... Gorzej będzie, jeśli ja zacznę raj znaleziono w zaciśniętej pięści tru-

1 

dta z jękiem na pryczę„. A sędzia śledczy po jej wyjściu. nrzy­
mówić zamiast pani.„ A mogę„. W każ- pa„. Dwa okropne dni i dwie strotszliwe wołał dwóch wywiadowców - Taicr-
dej chwili mogę powiedzieć wszystko... Sędzia śledczy długo przyglądał się noce minęły od tej chwili ... Justa myśla . ! czyt.ka oraz Mika - i rzekł: 
Bo przede mną nic się nie ukryje. Wiem tej blaszanej zabawce, błyszczącej zło- j ta, że już o niej zapomniano ... Ale myliła I - ~a nią.:·, 1:ilnować mi jej .ia:k oka 
wszystko ... Naprzyktad o Swidelskim„. wrogo ponurą tajemnicą.„. 

1 

się ... Sędzia śledczy pamiętał dosk0nale. w gfow1~.„ Dz1s Jeszcze cze'kam na sp·ra-
Justa podniosła swe duże, czarne - Czy to wszystko?.„ - zapytał Trzeciego dnia przywołał do sichk wy- wozdame. 

łzami oszklone oczy.„ wreszcie. wiadowcę Mika. Wywiadowcy s'kinęli głową i szybko 
- Zna go pani?.„ Proszę powiedzieć - Tak jest, panie sędzio... Co słychać nowego? - zwródt się w;yszli ~ g~blnetu. . 

śmiało. Zna go pani napewno... Kiedy - W takim razie powinszujcie wy- doń. - Czy w sprawie Swidelskiego są . Sędtzia sledczy dobiegł. do telefonu, 
go pani poznała i w jakich okolicznoś- wiadowcy Talerczykowi... Obaj czekaj- nowe ślady? ściągną~ słuchawkę, nalk1ręc1t odpowiedni 
ciach? ... Czem on się zajmuje?„. cie nadal na zlecenia od pana komisarza - Żadnych nie mamy narazie, panie numer i zawołał: 

Chwila wyczekiwania. Łaby„. . sędzio„. - flallo ! .„ Czy pan komisarz ta-
- Więc.„ pani milczy ... Dobrze... Wywiadowca wyszedł. Sędzia śled- : -To źle.„ A jak się przedstawia spra ba?„: Tak.„ W i:orz:J:d~m ... Tak wła śnie 
W tej chwili ktoś zapukał do drzwi. czy wziął ponownie pająka do ręki, obej wa owego Kischa?„. I zrobiłem... A więc proszę zabrać ~; ię 
- Wejść! rzał go dokładnie ze wszystkich stron;! - Sprawdziłem tę rzecz dokładnie„. ~neflgicznie, do roh?ty ... ~span~ale.: .. \fo-
Na progu stanął wywiadowca Mik. poczem zapytał niby obojętnym głosem: 1 Walter Kisch byt przemysłowcem„. - z~ pan bvc. spoko.iny:„ N1;kt się me do-
- Proszę, proszę.„ Co pan ma cieka- - I cóż pani na to?.„ Może teraz, wo I Mieszkał za miastem we własnym pata- WJ~„. Tatk Jest... TaJemm:ca Czan1e;;o 

wego? ... Czy ten młodzieniec już jest? ... bee tak oczywistych dOwo_dów, zccl~ce cyku... Byt to przystojny mężczyzna, PaJąlka? ... Tak„. Dobrze ... Serwus!... 
Justa spojrzała przer.ażouym .wzro- pani wyjawić nam tajemnicę śmlerci pa-1 lat 42 ... . Kawaler ... Lubił kobiece towa-

kiem na :wywiadowcę. ni męża? ... Niech. się pani nie zchje, że rzystwo.„ w patacyku prócz niego byta (Dals~y clawq lufr~> 
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~karb z czasów· Napoleona na dnie sta u 
Zelazna skrzynia w stawie w powiecie oszmlańsklm. ~ Pogłoski o 2a­
t _opionej kasie pułkowej. - .Propozycje Francuzów odnośnie nabycia 

majątku. - Władze zainteresowały się skarbem 
z 

0 
. d Oshttiana. 20 &iel:'pftła. I gdyż rodzina Szafnaglów, od szeregu laf poczęciu robót ptZY odszuknnlu skarbu, z nacznemi wydatkami, polecenia policji 

szmta?Y onoszą! . I otrzymywała i w dalszym ciągu otrzy- nie zgadzali się. nie wykonali. 
\Yśród m1~s~ka~ców gminy golskleJ, muJe propozycje wydobycia skarbu, rze- , · , _ Wobec tego miejscowa policja w Osz 

P?wiatu oszmianskiego, wywołała wlel- komo schowanego, na dnie nalcżące~o Mimo; Iż dŁkask~w S~l1jrał 8fę iltrz) mianie, zwróolła się do władzy przeło-
kie zaltlteresowanie sensacyJna włado- do nioh stawu. ~ać s.woje 0 ryc e w a etnn.cy. "~ ~ żonei w Wilnie, o wydanie wskazówek, 
"!0ść 0 ukrytym skarbie znałdujacynt Mimo tego, że od chwili ki.;;dy Łas- his~o~.Ja dotarta równl1ż do, wiadomos

1
ci oo do dalszego postępowania w tej spra 

się ~a dnie sta"'.u w majątku l;(usdany, kow poczynił swoje pamiętne spostrze- P.ohcJt, która sprawą ą zaulteresowa a wie, lub wskazania środków 1;uiterial­
nalezącym od wielu lat do rodznlS Szaf- żenle, Upłynęło już kilka lat, nie mógł się. . . • dYcb, któteby można było uży~ celem 
nagłów. on znaleźć spokoju. Trapiony my~lą 0 PohcJa chcąc wyśwl~tltć sprawę pokrycla wydatków związanych z prze-

Pogłoski o ukrytych skarbach nie są możliwo§ci zdobycia wielkiego boga.-::t- skarbu z czasów .Napoleons~kh, zapro- prowadzeniem robót przy po :mkiwaniu 
na Wileńszcz;v~nie nowości4. i ·oręn nasz wa, leżącego bezużytecznie na dnie ponowała wła.ścicielom maJątku Kusz- skarbu. 
był od lat traktem wojennym pr~et któ- stawu, szukał on przez szereg lat poro- lany, by opr6znlll staw. Sprawa wzbudziła sensacie wśród 
ry '()Uechodzily wojska francuskie. nie- zumienia i wla~cicielem majątku Kusz„ Lecz właściciele majątku, tłumaczą mieszkaftców okolicy, którzy z niecier­
~leckie1 które nieraz w odwrocie, ttm- lany. Lecz Szafnaglowie byli nieugięci 1 się tern, że oprótnlenie stawu, a n:istęp- pliwością ozekają na dalsze zan:ądzenia 
sutły zostawiać kasy wojskowe, lub zdo„ na żadne propozycje zmierzafące ku roz nie zapetnienie go woda zw!4zane jest władz. 
byłe na nieprzyJacielu łupy. ~ 

W 1917 roku, za ciasów okupacji nie-

mieckiej, nlejakl·Jankłel taskow miesz„ s1·ek1·erą zmas .. akrowar z· on~ ,. babk~. kanłec majątku Kusilany, gdy woda ie _ 
stawu była spuszczona, zauwatył w Je-

d~~~T r~~=~:J~k;!~:1:1\zeszlamucieść Szalony czyn opanowanego ządzą zemsty młodzieńca 
taskow nikomu nte zdraeti;r swego Krwawa masakra w mieszkaniu teściów 

odkrycia i postanowił, pod osłont\ aocy M d 
Yd b''Ć t · • k i Lw6w, 20 sierpnia. 1 magazyniera wojskowych magatynów 1

1 rolnika. łodzieniec nig Y nie praco-
w 0 

.,, aJemmczą s rzyn ę. · I<rwaw4 masakrę urządził onegdaj ~naftowych w Rześnie f>olskfej. Slub ten i wał. .· To nałogowe lenistwo ~tało się 
· Ody Łaskaw, igodnie z powilętym wśród członków rodziny swej żony 23_ l doszedł do skutku dopiero po dluższych po ślubie powodem częstych mesnasek 

planem, udał się nad brteg stawu w po„ letni Michal Dzielędziak, robotnik budo- 1 trudnościach i specjalnie usilnych stara- rodzlnttych. 
szuklwaniu ukrytycp bogactw. ~potkało wlany, zatrudniony u inż. Landaua we j niach u władz kościelnych, kt?re nie . . Mt odzi malżo!lkowie! którzy. kochali 
go rozczarowanie. Staw byl ponownie Lwowie. chciały dopuścić do zamążpóJscia 16- się bardzo, ~anueszkah. u Pl.eJszerów. 
zapełniony WOdt\ co uniemotliwilo po- Poślubił on niedawno 17-letnią uro-l letniej dziewczynki. Wrodzona niechęć Dzrnlędzmka do 
szukiwania. dziwą Marysię Flejszerównę, córkę Dzielędziak był synem zamożnego wszelk~ej pr~~Y do tego stopnia oburzy-

Pewnego dnia ŁaskOw1 pod.cz11s roz- ta teściów, iz wyrzucili go z domu, a 
mowy z dzlerta wcą młyna, priy stawie młoda żona wyrzekła się męża. 

Mottem Markusem, dowiedział Się od e· I f 4 I g . , d . k Dzielędziak nie przestał kochać swej 

:e~~;.;11·~~~~fe~:ag~0~~0~:::::~~~: I B. Br ZDIBWO ił ·iBłn1ą ZIB\VCZYD ę ~~~I;!1~t~~~ie~z~1ri;r~!~~~~~ p;~~~i~e~ 
łafatce IQ oddżłały francuskie. rzuciły z . I k i . Od j d k Ik' b' · · 
do stawu "'ela•ną skr~yn1„ zaw1eraJ ... cą wyrodnia ca skazano na I ro w tiztenia Y e na wsze ie tagama me po-,.. "' "' „ „ "t mógły, młodzieniec wpadł onegdaj do 
kasę pułkową. nlecbcąc by dostała się Rówile. 20 .s1erpnia. ,,Zafran", ctokąd Hegdy.sz zwabił d:tfoc· mieszkania teściów z ukrytą pod ma-
ona odo r~k d°rmU rosyJskłef, Przed sardem okręgowym w Równem 1 ko pod pozorem Obejrzenia filmu „na ga- rynarką siekierą i 

c.:Ji P0 'Y1a. an~e Marku.~~ . upewniło tas tant\ł w charakterze oskarżonego Ge-1 pę". opano~any ądia , ze.aą.~ty, rozpoc~~t_, 
k'ó~ ~U~ś\v)Mcieniu1 t~ t>athf6tnego cel Hegdysz, bileter Teatru LudoWego ' W wyniku ro!lp. tawy, pt.reprowa.dzo· w mieszkaniu formalną rze~. 
dtHa włdz1_ał 1 w le ową, rzuco~1ą przez :vf Równein,. ~rzqteJJJ . lł~szcz~nia ~~j prz_y dr~\"V·a~ ~aml9.liętyc iwyr~d ;J, 

francuzów, fe ną skrzynię. stę czynu nterządllego z 9-letnrą dziew-1 n1ały bLleter sltazanv z<>stał na rok wtę 'Najpierw rzucił się na babkę żohy: 
Opowiadanie to znalazło jeszcze po- czyttką G. S. z RówneJ!O, I zienia, 87 ·letnią Marję Gorczeńską, żadając jej 

twierdzenie w pewnem fakcie1 który, Działo się to na pustej galerii kina siekierą clos w głowę. Staruszka pa-
miat miejsce na krótko przed wojną świa dła nieprzytomna, brocząc obficie krwią. 
tową. Następnie napotkał po drodze na 

Pewnego 'ctnla Cło wła~cłc!eta tnaJąt- Wr d. I „ r h :zwabitmą krzyka.mi babki, Marysię, i 
ku Kuszlany starego, obecnie Już llieży- • 05IC:ZDU PO OW U ń'litno blagalnych Jej krzyków, by za-
jącego, Szafttagela, zgłosił się iakls fran- iO•le.,.n= ,..-B-p1H.-i!lf' „„„

00
.,.. _ ...,iile przestał masakry i opamiętał się, 

cuz z dziwną propozycją. • 111 „.llilw- JtJ'lllJ„ -• -. ,,... ..,.. ntqż rzucił ślę na swą młodziutką mał-
Zaproponował on tnianowlele Szaf- Toru6. 20 sierpnia. niik ich Formański ze Staw~k. ,,.rzy po• żonkę ·I ht rówrtłei: zmasakrował kilku 

nagelowi bezpłatne wyszlamowanie sta . (cd) 10-letn.i Kamiński Zygmunt, po-1 mocy wędki zdołał Turultkiego urato. uderzeniami siekiery w głowę. 
wu. Na zapytanie Szafnagela co go d.o szedł ze ~wym kolegą 13-leŁnim Turu.l· wać. . Na . szczęście nikogo więcej w do-
tego skłania, Prancuz wyttumac:zył1 te · skfint na brze~ Martwej Wisły na połów Kamiński jednak zginął pód WOdą. mu nie byto, i rozwścieczony Dziclę-
ma w tern swofe wyrachowattle, gdyż ryb. Chłopcy poct~li wzywa6 pomocy. dziak, , zadawalając się dwiema ofiara-
wydobyty ze stawu szlarn potr~fi ko- . W pewnej chwiłi chłoipcom urwała Dopiero po kilkuria>Stu minutach pritybył mi, zbiegł1 krzycząc, że zamordował 
rzystnie sprzedać na u~ytnłanie ziemi. s1~ wędka. Tur~lski u~iłował ją wydąg- na miejsGe wy.padku Leon Połtl, któty swą żonę. 

Szalnagel tta prot>O!YC:Ję tt: nie zgo- i nąć przyc~em. stę p0śl1zJ!nął i :WPa!1ł do Kamińskiego wyciąl\Uął 11 wÓdYt leez 1 Ofiary mordu znajdują się w nie_, 
dzłł się. wódy, poctąga1ąc za sobą Kamińskiego. niestety juź bez tyCMI, . bezpiecznym stanie. Policja zarządzi-

Jal( sie okazuje, nropOtY'cłil PrnncU· Chło.pcy1 nie um~ąc: pływ~. p<>częlil Wszelka poimt)c okauła eię spómio ła pościg za bestjalskim sprawcą napa-
za nie była zjawiskiem odó$obnfonem, tonęd. Znajdujący się w poblitu r6wie~- na. ' du. 

- . . 
; ~. „ . • . • ~ . ~ ' " " :·--~·· ~\ 

' 
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Ho.mu przysługują zasiłki żyt~z~~~:~~~z~~~~wa 
z Ubezpieczalni Społecznej. -- Wyjaśnienie ministerjalne 11 Listopada 9 

ie1. ~ ~,:: ~53 

P~!?,~Y!!P•!~~~dSpra~!~!!!,~ w:~~~~!~ZU~~o~~!~Tcowntcy wszystktoh Dokąd P61ść Wil!CZilr E~łl ! 
(~t) Usta ~a scaleniowa o ubezp1e- b:V Ubezpieczonego potJrzestawała na le innych kategorji (nie robotnicy fizycz• 'fgATrt MIEJSKt: - D_ziś_ 0 _godz. 8·30· „H~ 5Y · 

czemach socJalnych .w1tw-0rzyła pewien c~ehiu go, spychając cały cłęZar egty- ni) otrzymują zasiłek chorobowy z tl- T~A..J1~c~f.'Yt~~fa.a f,)la~~Ji:~ 1 ~ai - Lit iś 0 „u,ii. 
chaos1 V! którym m~ mogłl się d9kład• ~tellcji pracownłka na firnu~. w któteJ bezpieczalni beż względu na to, czy TEAT~ „BAGATELA" <1-'iotrkóM!ka 9-tl -
me zonentowa~ am ubezpleczen1, attl Jest oo zatrudnłGny. . firma, Ich zatrudniająca, Jest at tak so- Dziś J)tudstawienia me ,będz! ~· 
pra~odawcy, a111 wreszcie władze ubez W re. zultacie zdarzało się 11aJczę- łidna że pensję im płaci mimo choroby. TEATR ROZMAJTOS<;".l tt:e ~!.0 · 11 w n ll nr ['.21> :-
p . e I . ! • h • . ' . I I o godt. •tao 110slalni \anlee I b 9.30 11 ..:> 1gnon-

l cza m. :st1eJ, tż c ory pracownik umysłowy me Nawet w wypadkuj gdy ubezpiecza n.a ta" z M. Mh:halesko . 
. Posz.czególne artykuły ustawy sca- otrzymał pensji od pracodawcy, bo był jest poinformowana, że dany pracowmk SALA FILHARMONJI:. - WysiQPY teat1u 

lemoweJ nie były nnletycle łnterpreto- t>rżecież ubezpiec!ótty, ani t~ż oel u- otrzymuje pettSJę ~ firmy, zasiłek cho· „Atai-t". K. 
1 

N A 
wane. a w każdym razie, ćo stwierdzić bezpieczalni1 bo ta w specyficzny spo- robowy musi być wyptacońy. ASINO ~ • ć d . ż: ,, -

mogli na włashej skórze ubeżpiectenl, sób pojmowała u~tawę. Obecttie pow~tata kwestj~, czy o~o- ~APltOt"l..: 1.:~~~y:ola0c0 Y~inocy" . 
interpretowane były z łch kriywdą. Sprawa ta WYJaśnlorta :t()stafa obec- by, które w czasie choroby zadrtego zfi• CORSO - 1. ,,Pt~ciu tm:eklęlYth 1J i6~ t1lelme-

Tak wi~c wladze ubezpieczalni prze nie przez ministerstwo opieki spolecz- sitku z ubezpieczalni nie otrzymały (po nf.w". IL 7 dl)f szczęfcia:· „ n w b' . 
pis o świadczeniach na. wypadek cho- nej,. które - omawiając sprawę. świad- we~sciu w życie ustawy_, scaleniowej), c~i~Y;a·~ I. " ransat an tie ' · " ga mecie 

raby, zawa·rty w tteśc1 ustawy1 rozu- czen chorobowych, w rozumlennt usta- n1aJą prawo upomrtłeć się o wypłntv GlłAND-KłNO ~ „tlćieklnie r ty'' . 
miały w ten sposób, iż• pracownik u- wy scaleniowej, orzekln co nastętJuJe: tych zasiłków, inneml st owy -"-' ... 'tY U• MUU ·~ ,,Paniettka z Mediolartu1

• 

my~lowy .nie otrzymuje od ubezpie- d? z:isłłkti ohorobowego z ubezpieczał- bezpieczali1łe. .wpłacą ~aległoścf1 po„ PRZi:bWI~Nm . ~ .. ~ahHlwie „wclOnl!" 
czah, w ciągu pierwszych ttiech młe- m· me '!lafą pra~a robotulcy, o .ile ": wstate w łorm1e ty.di niewypłaconych ~ó'J~lA _ 1;·~~![wZ; m~r~~~. 1t. 11 żona Ila 

sięcy choroby, hdrtych świ~d(!ień zawarte1 przez rhch umowie zbłorowe1 w swoim ttasle zasiłków. feclną hoc" 
chotobowych. W ciągu tego oktesu jest zawarowane, ze otrzymywać będa Jeżeliby ise po iinji rozurttownrthi ośWlA'fOWY _. I. „S1ra~zna nt>eu. li. ,,F,·oftl 

czasu pracowttik otrzymywać winien, I na wypadek choroby pełne wymrgror wyjaśnień minisb:'estwa ot>ieki spólecz- slru'ac!K10Adrtl''· Pil 1 „ ... 
') t ; • d en' . be "ei: 1ttl"' s Obówi~zane do ... . I - ,, mi swe6 o męu . V! tnys ego ;ozutnowania, pensJę z z ie. . . . ł!eJ, u zp1 za, ~ ~ ą ą PALA<;;E - ,,Mira:ta ~tczęścia'' 

firmy, w które1 jest zatrudniony. Oczywista, ze tego rodzaJU umowy Wypłaty tych metlrOegutowanych swlad METRO - Przygoda na Lidll" 
Tymc~asem właściciele firm, \n ter„ są rzadki em zjawiskiem'. _ _,___., cze~-~r~!~~~ch: ... ~~ ~--· I A~-~:!„~::-_ ·:.~rz~g~~--~~ , ~t~?~.;_-c"-=' --··· 

pretując ustawę na swój sposób, uwa- - az1 •.d? 

!~~yj!ul~~m:l!dki ;gy ui~~til~~~~~~~~ bokator nie płaci za naprawą wodociągów 
ou•u.-u upiek o ile uszkod.eenfe nie p· owstało z jego winy. - Kied~ właś<:ic:iel 

(a) Nocy dt\es\ejsteJ dytutUją apteki d · d "' · · t 
s. Jankielewicza Stary Rynek 9, B. Olu om U n1usi pr:zeproWa ZBC renlOłl . 
chowskiego, Narutowicza t), E. liam- 'i . Lódź, 20 sienprtia. się rury wotfocia,,gowel, kranu lub rury i stała_ rózwi~za'11a w naslęt>1;1lący s·~osóbl 
burga, Ołdwt1a 50, ~· Pawto.wsklegoi (bt) _ ~naczny pr?cent ł~dzikkh n~e- oppły;v?wej w obrębi~ mi~5z,kania, pła· I ~szys1'1~1e nai>rawy w śteed ~ododą: 
P!otrkóW5kcl ó07, A. P1otr?wsk1egó, _Po"' ruchomości posładci iń.stalaCJe wódóc1ą- c1ć win1~n lokator, a 1edyme zeps~tia W I !łoweJ, obo1ętne ~ w urz}\dzemac~ ze 
rr\CJrska 91, L Stockla, Lnnanowsk1ego gawe. W dortlach Łych rtiejednoikrolnie ubikacjach podwórzowych, niezam1eszka wnęltz~ych; czy zn.ajd~Ję~yoh &lę w 
Nr. 37. póWIStają spory na temat: kto n:ta płacić łych i w klatkach schodowych, mogą o·b- 1 ttt1'!stk~ttłacb, ObOwlązany Jelt <>t>łd.C4~ 

z~ naprawę uszkodzeń w sieci wodocią„

1
' chodzić właściciela domu. . I wias_dclel demu. . , . . t 

g«>w~j. · Kwestje te są hieie<lnokrotnie przed j . Obbwlą~iem włilśe1c:eI11 do.mu 1et 
Whtśtziciele domów stoją tta sihi.rió· miotem i!lipórów sądowych. W świetle\ tro$ka ó no•rmalrte funk(>1onowa~1e utz.e,-

• wls1ku, ze w każdym wypadku źepiSUcia orzeczeń władz sądowych, &prawa ta zo dzM, !łwaranl1,1,Jącyt!h ·bezpieozeńgt;o 
---·----------·---~-~""-'-•U......... -·--~--„---····--·--~-· . -----~--....-. . mieszikańców. Naprawa t.trząidzeń wo o• 

KR w Aw A ... IE ·oz IE 1;,A WŁ O DZ I ';~i~:~r~e~i~~:~cs;g~ d~:h~~t~~1~~e~~ 
l .~"1 I.. się lub rysu•1ącei~o się murtl ł t. P• 

„ ' Natomiast w każdym wypadiku,' g,dy 

Noże, kamienie; kiie i siekiery w robocie. - Pracow· ta noc cl~g~w~.u;~~~:tb1! ~:::=:11iut:!~~ • J kl t • t k musi on pokryć koszity z.a naprawę W ml em pogo OWIU· ra un owem ~z·kód, przezeń wy.rządzonych. 
Lńdt. 20 sfertmia. WSJ)ODlniallef potesjł, I sposób Stomski pokaleczył sobie ręce. . Loa tor jeJSit obowiązany pr~ed0W~zyst 

(bg) ~ Not \lbie~ła obfitowała w W Wyrtiiku bójfd1 20-letni Kaziinle!z Przy zbiegu ulic Kopernika i Gdań- 1uem .tt? bezzwłocmego pow1adam1anla 
szereg wy,pad!k6w b6je\t, prn\1aohań, ll!l Wat:J.zczyk (Plao Koscielny 8), z.os.tal k•l·1 skiej zostal .przejechany przez auto idą- wła~cttllela domu o. hied0ikładno4cia.c·h w 
padów i t. d. w żWiąztku t Ct.llłn liyżu.rny kaktotnt~ udęrzony siekierłł w głoWę.- cy do pracy murarz, Władysław Ro-

1 

fookcfonowan~u urządzeń . wodoc1ągó· 
lekarz m\tjskiego pogc>to\'111 ratunkowe· Lekart pogotowia skonstatował trzy ta· szak (Kujawska 50). Niefortu11ny szo• wych albo o ich U&ZJkodzeimu. 
go, dr. Kajzer, tniał niezwykle 9racowity ny czaszki z głębok~ naruszeniem ko- fer, prowadzący taksówkę Nr. 52, od- O hle lokator zaniedlba powiadolrtic 
dyżur, spęd~ony niema.I całkowicie na Iści. Ani nazwiska sprawcy, ani tei przy wiózł ofiarę wypadku na stację pogo- o tern właściciela domu, płaci z.a p.rze-
rozjazdach w różne strony mia ta. tiyny krwawego zatargu ulrlalió nie zdo towia miejskiego. prpwadzenie wszys1bkich remootów, wy-

Już ptzed godzina. 10•l&. wieczód we• łano. R~ny ptzewieziony ;imstał _w sŁa· •.• intkłych rt.a1Skutek fago zanie&bania, . a 
twa.n~ pogotówi11 nt';"lkowet h~ Szo~ę nie ciężkim do szpitala św. Józefa. . Dob~ Osowskaf . zamieszkała przy. uI. 1 w,ię~ z,a uszlk?dz':11ie .murów, pnemok· 
Brzez1ńs1ką, do 24-letni~go Wałllewsk1e *l ZielneJ l, wysz a wczesnym rankiem męc·te stropoW 1 m1szezenie cudzego 
go Jó<:efa (Mienczań!ka 17). wotniov z Małton-kowie Królikowscy wracali na tatg1 celem ustawiettła straganu. um~blowanfa etc, etci, 
zawodu.. nocy wci'.oraj1szej z jakiejś go~oiny do do Gdy Osowska przeqhodziła przez ul. Jak więc widać t it>owi!szego "'-" lo• 

Washlewskl wl'aoa~ ~o .d.omu z zaba· mu. Mieeil'Jkali oni p.rzy ul. Włodzhniet- Ży.dowską CAleksandryJską) wpadla pod kalt>r ktyg~ !kostty napnwy urz~dzerl 
wy, prze,z pola podm1e1s:k1e. Był w •la· skiei 17. autobus. Nleszczęstiwa doznała skom- -wt}dociąigt>Wych ty~k6 w dwch wypad· 
nie lekk_łego podc~iielenia. W .pewnrm Gdy o hoje tnaleiU słę u z.biegu ulicy plikowanego złamania kości udowe!. kach: st1!1er&On.ej Whl't, ateni za. Sl>°' 
morrtemne pr~ystąp1ło d<l Wasłle wskie· ~i1eloi:arsik!ego . i .Cmen~~ej , - w~fo· Lekarz pogotowia prtewiózł ofiarę j wod~a!lt~ ~szkDdz ia, 1'rżj!l~1e '~ 
go . dwuch me,1;rut~yoo mu ?sohni·~ów, n~h się z 01Ml.tlosc1 d~a,l pii1art1 osobnicy, wypadku do szpitala. W'yt>lldku st'W'lenł.IOilf\to zanledbłmia. 
ktotzy. wszGzęh; bo1k,., Was~l.erw&k1 z:o- którzy zaczepili Krohkowa.kĄ. ~Mąż sta: 
stał k1lkakro~me p~hnu~.ty ncrzem. L~· n,ł w obronie żony. :Nęastnioy :r:zuclt1 
karz pogotowia stw1erdz1ł dwie głębokie się n• niego :iadając Dltl sZeteg uderzeń po•w1•clł koni· a ·1 pasazera 
ra. ny pier~i i ranę brzucha .. ~o. ost~tnie kamieniem. ŻOftę Kr61ł.kowsklel!C) równo ~ ... · ••• . 
okaleczenie ~pow-0dowało1 1z ~u1lew- cieśnie pbbit6 k1faanł. · 
skiemu częśc1ow~ wypłynęły, j~Ma. Na a1atm, ktory wsictęli fib.p.f!dtii~el Jak chciwy wieśniak chciał ld()byd pl nlądile 

, ~anny w stanie bar~żo c1ęzklm, od- eto mieie~a hofld tactę1i żblłfać $ię op{J! I Lódt, 20 sletJ)nht. skattctalti, Wypłacił .MlchGlowt odt;zko-
wiez1ony został do szprtala św. Józ:efa. hłenł ptz~choCtni~. Co ~Mtyło napa.at· (bt) Nłecodztenny wypadek wydli- dowanie w kwocłe 60 złotych ł 0t1jechał. 
Nożo~r:i oy, sprawcy dokonania napaditt, n~ków_, ktorzv td.>0łat. ł tblet:. • rżył sie rta drodte kołó wsi NowoMlfta, 1'ymeznsem sprawa. wypadku zain-
zdołali zble~, I $ te:Jtaf'z pó,!!Oł!YW'fri_ stwłe1'dz1ł u 35• r f;OWialu łódzkiego. t~resował ślę patrol 1'ollcyftty. 

u letniego Zy~munta 'Kr6UkoW!i1d~~ó ste• I Mteszkani~c wsi Prżeclaw, gminy .Michel twierdził, że koń przestra-
Krót'ko po godlinie tó-ei wiee:tór', lll te~ powa.~mił~~ch obrA.!en ~łoW)', · zas 1\Arvgu Dolna, lJOWiatu brtezlnskiego ~tył się ~amoch"Jdu i na ośl p popędzH 

podwórzu ddmu przy ?la~u Kościelnym u 2'1„tetftleJ Mtt:halhiy lCrollkowskiej, ra• Szymon MichC\l, źtl!\żał swolm wozeni pod kola. Tymci11~em z zetnafl KuJaw­
nr. 8, wynikła 11wahtura, 2:akOóCZ01111 b6J n1 śtyi . w 8tro11ę Brzezh1. Na wozie ttiajdował skiego wynikało, że Wie,nH1k umyślnie 
J.tą, którą sto.czyli uczestnicy pijatykl1 Od Po ttdzłahmłtt ipom0<1V, na tĄdani po ~ię kupiec brteziński, Abram Kujawskl. skierował niemrawe, wyjątkowo powol 
bywającej się w fednetti z m1eszkaat s!'kodó'Wart)"oh, lek&H po.gaitowia prt!· W pewnym momencie nadjechał sa- r1e zwierzę pod auto. 

'Wi6d t>ibofe małłonkćw do domu. moćhód osobowy, zddlljl\CY ~ normal- Prt.y ponownem badaniu wieśniak 
._. łH\ szybkością. Ktt wielkletrttt pr:i;erate- 1n·„yithll. ł~ 1>osta.11owlł koriy~taC ze 

ł.ódi, 20 aiet1l)nia. Rówież nocy dit~łełsteJ wynikła b6j !liU KuJawskłego ...._ Michel raptownie sp~Jsobnl1ści i poświęcić konia w na-
(kg) Wczoraj w godzinach wie.czor· ka na ulłcy Nłciarnłaneł. Ody odgłosy skręcił koniem w ten sposób, te Wóz dziei, ie uzvska poważniejsze odszko­

rtych na ulicv 6-R"o Sierpnia 98 wyttikła awantury żWabily mles~kańców kolo· ntuslal wpaać Pod amochod. dowanie, koń bowiem był stary i ledwie 
bójka pomiędzy eugerljUszem Gawlikiem njl robotniczej nn mleJsce b6Jkl - zrta- Nastiaptto ~derz nie. Koń doznał powłóczył nogami, nie przedstawlaJac 
(6-go Sierpnia 86) a Michałem Rata)czy letiono tam tylko Jakiegoś młodego silnych okalecień1 zM dyszel Wóżu 20· nafmnielszej wartości rynkoweł, chvba 
kiem. trtężczyz11ę, który jęczał Ieta,c na chod- stał złamany. Kujawski, wyrzucony z wartość - skóry. Wóz również był 

W czasie bójki Gawlik uderzył Ra- niku. wozu na szosę, dozmtł dotkliwych ob- bardzo wżyty1 a ostatecznie datoby się 
tajc;?:yka kamieniem w głowę, wskutek Zawezwany lekarz pogotowia stwier razen. go jakoś wyreperowa~. O zdrowie pa­
czego ten upadł na ziemię, tracąc przy- dzil, łź ofiara bóJkl, 21-łetni Andrzej Wieśniak wszczął lament1 nie po- sażera Michelowi nie chodziło. Wogólc 
tomność . Stomski (Sucha 60, odniósł dwie rauy I Z\\'alajac właścicielowi samochodu od- I „zapomniał" o tern, że ma pasażera, 

Leka rz pogotowia udzielił pobitemu I tłuczone i Jedną kłutą, oraz przecięcie da!ić si<;. I Chciwego wieśniaka pociągnięto do 
pomocy i przewiózł go do szpitala św. mięśni u rąk. Wybita s%yba w najhll ·>- Sprn \\' ·;1 katastrofy, jnk się oknzało 

1
1 Jdpowiedzialno8Ci karnej. 

Józefa w stanie poważnym. szem okttie wskazywafa, gdzie i w jaki lloh!nder, i\c111boneunt, chcąc urtlknąć · 



Hubui-defekfUw pies l'ledor„ 

O wschodzie słońca wyszli z domu, 
Kierując kroki na lotnisko 
„Trzeba się śpieszyć", rzecze Kubuś, 
„Bo już odlotu pora blisko'« 

-----

Sto kilometrów na godzinę~ 
Propeller warczy, trzeszczą skrzydła! 
„Mnie taka Jazda, - krzyczy Kubuś, 
Nigdy, ach nigdy by nie zbrzydła.'' 

W tym samym czasie hen w Holandii, 
Fabrykant serów, van de Lery 
Rozpacza strasznie, bo mu stu.fe 
Co najprzedniejsze kradną sery. 

Dziś ze śpiżarni - o mój Boże! 
Holendra - chyba żółć zaleje -
Piętnaście serów wyśmienitych 
Znowu wynieśli dwaj złodzieje. 

(Dalszy ciąg jutro) 

·~e wczorajszym „Expressie" rozipo- ,ków Czytelnicy ułożą całość - rysunek 10 NAGROD PO 5 ZŁOTYCH Idzi, Piotrk<>wska 49, do 24 sierpnia r. b. 
c,zęhśmy druk n<>wej serji codziennego "przedstawiający osobę, względnie stwo- oraz kilkadziesiąt nagród w posta<:i kom 1 w k<>percie otwartej, Ofrankowanej 5-
filmu. ~ nag.r?dami p. t. „Kubuś - detek- i' rzenie, poszukiwane przez detektywów. pletów poczytnego ma.gazynu powieścio- 11 grosz<>wym znllczkiem p0czt0Wym. Na 
tyw 1 Jego p1~·s Med?r". . Wycinankę należycie ułożą Czytel- wego „Co Tydzień Powieść". kopercie należy umieścić napis druk, a 

. Z wc2'ora1.szych ilustracyij. Czyteln~c)'. '. nicy, nalepią na kawałku papieru i nade- Termin nadsyłania wycinanek z obec p<>d tem: Konkurs „Expres5\l". 
b~orący udział w konkursie, wycięb · ślą do Redakcji „Expressu" w Łodzi. nej setji, zostani·e podany w dniu jej za- Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo-
pl~rwszy skra~ek,,. których ogółem bę- ! Spośród nadesłanych wycinanek Re- I kończenia. _ . wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
dz1e w. obeCJ?.eJ serJl, tak samo, jak w po . dakcja wybierze kilkadziesiąt, ~a które Równ.ocześnie przypominamy naszym Gd'}'ttli i Kali.sza, mogą oddawać wycinan 
prze~nich, ;S1edem. Dziś, należy wyciąć ~ zostaną przyznane następujące nagrody: Czyteln~kom, że wycinan·ki z serji, któ- ki bezipośredl!liio w Redakcji 11Expressu" 
drugi sk.ole1 .skra~ek. . . . I 1 NAGRODA - 20 Zł.OTYCH. ra została zakończona onegcta;, można l przez co zaoszczędzą sobi-e kosiz.tu znacz 

Po s1edrmu dmach z siedmiu wyClill· 5 NAGRóD PO 10 Zł.OTYCH. nadsyłać do Redakcji „Expressu" w Ło- ka poc.zWwego. 
W"-Rt$~~)""- ~'Jr.:>!!>-r&ik l'M2"PWS~• Hł"&MM$?'4ł&t~~-AWWSWWW AAfASUi&@WZ! *cttl,J":tr" 

.PROGRAM R~L!.!!!.L '1~. K!,!'dio! Likwidacia nielegalnej fabryki papierosó~ 
POLSKIEGO RADJA. ·117.45-18.00. Recital ś.piewaczy Wandy Madeyo· Kalisz, 20 sieripnia. · tysięcy 750 sztuk papierosów. 

PONIEDZIALEK, 20 sierpnia 1934 r. wej (mezzosopran). Na terenie Kalisza, po dłuższej ob· j Szymanowicza aresztowano i prze-
6.30-6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- lB.00-18·15· Pogadan~a ~.la kobiet P. t. . „Po- serwacji, udało Śie wywiadowcom kon- ; kazano do dyspozycji władz sądowo-

rze'•. 6.35-6.38: Muzyka (płyty) . 6.38--6.53: wrót do rękodzieła - wygł. Maria Le· troli skarbowej wvkryć tajną fabryka· 1 śledczych. 
Gimnastyka. 6.53-7.05: Muzyka (płyty), 7.oS-1 szczyńska. . . , j 
1.10: Dziennik poranny. 7.10-7.20: Muzyka (pły- 18.15-18.45. „świat zw1erz 'l!t w muz~ce. (płyty) cję paierosów. „fabrykantem" okazał Nadmienić należy, że oprócz wy-
ty). 7.20-7.25: Chwilka pań domu. 725-7.35: 118.45-18.55: Pogadanka Brunona Wmawera. się Mojżesz Szymanowicz. bez stałego 1' mienionego, pociągnięty zostanie do 
Rozmaitości. 7.35-7.40: Odczytanie progamu 18.55-19.0o: Repertuar teatrów i komunikaty miejsca zamieszkania. Ostatnio Szy- ©dpowiedzialności cały szereg osób z 
na dzień bieżący. 7.40-11.57: Przerwa. 11.57- łódzkie. h I t K l k 6 b t t d 
12.03: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał z Kra- 19.00- 19.10: Rozmaitości. manowicza SC wytano na gorącym U· erenu a isza, t re y y sta emi O ~ 
kowa. 12.03-12.05: Wiadomości meteorologicz· 19.10-19.15. Odczytanie programu na dzień na- czyn ku wyrabiania pai erosów W Kali- biorcami nielegalnych „szwarcówek". 
ne. 12.05-12.10. Codz. Prze~ląd Prasy Polskiej. stępny. szu przy ul. Widok 7. Wywiadowcy l Ze względu na dobro toczącego się 
12.10-13.<XJ. Muzyka lekka z Ciechocinka. - 19.15-19.40. Audycja żołnierska. zabrali pewną ilość „szwarcówek", je· 1 śledztwa, nazwiska „odbiorców" trzy-
13.00-13.05. Dziennik południowy. 13.05-14.00 19.40-19 5(), Marsze wojskowe - płyt} d , • d · · t • · · t · · 
Muzyka popularna (płyty). 14.00-14.()5.Wiadomo 19.5()-20:00: Wiadomości sportowe. . noczesme u owodmone zos a10. mu, ze I mane są w a1emmcy. 
ś~i o eksporcie polskim. 14.05-14.15. Komu- 20.00- 20.02: „Myśli wybrane''. dotychczas ~fabrykował 1 mihon 127 • • 
mkat Izby Przem. Handl. w Łodzi. 14.15-16.()(). ~.OZ-;-20. 12. „świat z w_ysc;ika" - ·wygi. Stefa· 

Przerw~. n1a Heymanowa - FelJeton. 21.12-22.00. Koncert popularny. Wykonawcy: - „Bristol''. 
16·00. -. 16.4~. W. esoła .audycja muzyczna w o. p!l'a- 20.12-20.fiO. Muzyka lekka. Wykona. wcy: "01'.~ie• orkiestra symf. P. R .. pod dyr .. J. Ozimid-123.00-23.05.· Wiadomości meteorologiczne dla 

cowamu Andy K1tschman. stra P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego- skiego i Marja Bojar - Przemieniecka - komunikacji l<;>tniczej 
16.45:-:17.0Q. Muz~k_ąJękka - P~y'tYi- . -y , i Marjan Orzechowski (wibrafon). _ t. •r.tpiew. . _, - _ ~. „ 1 • • • • 

17.{){)_17.15; „Sosenka ~ wydm . - . w~. Ban-- 20.50-21.00.: Dziennik .wieczotnv. ' · 22.00_:_22.15. -,:Wybuclt' wojny ·~ · 'W!tpt>mrilenia -· DZłś SŁUCHAMY. · l;:;J~ 
drowski~~o ~ ...a11.dyc1a dla dz1e_:1. . ~ 21.00--.21.()2.. Ca.pstuyk Marynarki Wojenn~j-- _, ~sobist~" _ wygł. Melcer. ~ KwĄQirąn,~ ~9.0o •• . ~Ji:.JjJNG~AD. ,;Cffaner;a•' - oper• f.aF.;tJ 
(Transnnsfil"'·"Ze"~owa). • • < 1 "'"'' • Transm. z Gdym. • • ·literacki . .. „,.._ ·- ~. , -~~i I c1n1ego. • 

17.15-17.45. Koncert kameralny. - Transmisja 21 .02-21.12. Muzyka - płyty. . 22.15,-23.()0. Muzvd<a tanczna z rest. Hotelu Z0.30. STRAsBURG. WJecz6r operetek. 

• ™-1 --q 

11 Pa111ithlik hYDnofyżera -11 
dotarła ·drabina, strażacy wynosili je- stata cegta na cegle, a wszystko zastd· 
dną za drugą, na wpół omdlałe kobiety, · nięte byto kłębami ognia i dymu. 
podając je sobie, jak manekiny z rąk Strażacy zdotu dawali mi znaki 
do rąk wzdtuż całej drabiny. przyciągające i zaryzykowałem ten mój 

I Sensacyjny film z za kulis ltY11notwzmu ~ 
l'laplsał specjalnie dla „Expressu" LO - Kl:'"rAY 
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W ten sposób przy mojej pomocy, skok napowietrzny. Musiało to trwać 
a raczej przy pomocy mego straszaka, bardzo krótko, ale mnie zdawało się 
osiągnięto jako takie racjonalne ratow- wtedy, że lecę całe godziny, jakbym się 
nictwo. nagle znalazł w innym wymiarze, wy­

z tymi co skakali na wyprężone płó miarze _własnych myśli. Myśli te zastę­
tna strażackie, nie musiało dziać się powały mi zniekształcone obrazy zze-

STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCJ. 

Do szpitala garnizonowego w Badenie 
pod Wiedniem, gdzie na sali 13 w oddzla­
le dla lżeJ rannych przebywał między Inny­
mi porucznik Lo-Klttay, przyJecbał dr. Ny­
tral, światoweJ sławy bypnotyzer. 

Lo-IOttay opowiada bypnotyzerowl o 
swojej niesamowitej wizycie na cmentarzu, 
dokąd wybrał się za uczniowskich czasów. 

We Lwowie Lo-Klttay przystąpił do wy­
świetlenia zawiłe) sprawy, w której kolega 
Jego był posądzony przez oJca o kradzież. 

Po powrocJe do domu, Lo·Klttay udał 

się do Hamburga, a stamtąd wyruszył w 
w podróż do Amery~I. 

Po przybyciu do New - Yorku Lo-Kittay 
napróżno stara się otrzymać Jakąś płatną 

posadę. 

Narazie zainstalował się u pewueJ rodzi· 
oy Japońskiej I nawiązał romans z Sayo, 
młodziutką Japonką. 

Lo-Klttay otrzymuJe zajęcie Jako nau· 
czyclel Języka niemieckiego w domu bo· 
gatego rumuna nazwiskiem Pohoata, lecz 
niedługo było mu danem zagrzać tam miel· 
sca. 

ROZDZIAL 34. najlepiej, gdyż, jak zdołałem z wyso- wnątrz, które ledwo docierały do mo-

J t b h t 11 · kości trzeciego piętra zauważyć, nie jej świadomości. 
" es em o a erem wstawali z tych płócien o wtasnych si- w uszach miałem szum. w acz.ach 
Kiedyś, przechodząc obok taniego łach, a zdejmowani przez sanitarjuszy, mgłę, a w mózgu obrazy i wspomnie­

bazaru, kupiłem sobie ten straszak i układani byli nieruchomo na noszach i nia.„ Dom rodzicielski, seanse z kole­
w łaśnie N chwili, grożącej nam wszyst ustawiani wzdłuż przeciwległego muru. gami, ucieczka z domu, podróż przez 
kim, nieubt(Aganej katastr0fy, przypu- Jeszcze było trochę hałasu. i krzy- ocean, posąg wolności, tapeciarz, (na­
mniałem sobie o jego ist11ieniu. Gdy sy- ku, ale już coraz mniej ludzi pozosta- wet ten przeklęty tapeciarz mignął mi 
tuai::ja ~tawala się z minuty na mmutę wato na naszej sali. Kobiety prawie na chwilę na ekranie wspomnień), jesz­
coraz bardziej groźna i pół-przytomni, wszystkie były uratowane. za wyjąt· · cze raz obraz mojej płaczącej matki i 
obłąkani prawie strachem ludzie, nie kiem jednej, która dostała pomieszania j obraz Sayo z rozwianym w losem i roz· 
rrzumieli ;uż mokh słów, chwy_item zmysłów i w chwili, gdy strażak już wartych, w jakimś niemym krzyku, u-_ 
się tego ostatecznego środka. po nią 'sięg'at; z przeraźliwym śmiechem stach„ .. 

Przecisnąłem się prawie do samego uciekła oct okna i pobiegła w kierunku Później z calych sit uderzyłem o coś 
wylotu okna, z tylnej kieszeni wyciąg- klatki schoddwej. Prób0wałem wybiec twardego, jak,bym młotem otrzymał cio~ 
ną~em straszak, imitujący do złudzenia za nią. Wkrótce jednak zastonilv mi ją w głowę i · jednocześnie doznałem takie­
sześciostrzał,owy browning i, wycelo- sprzed oczu płomienie ognia. Jesz~ze go bólu z kilku, stron naraz. że aż obla·' 
wawszy go w tłum, krzyknąłem: dłuższy czas dźwięc~at mi w uszach Iem ~!e. zi.mn_vm pot~m. Z nadmiaru 

- Stać, do licha jasnego, stać! W ' jej obłąkany śmiech... emocJI 1 P!ekielnego holu zemdlałem. 
ten sposób wyginiemy tu wszyscy, je- I Wreszcie na sali zostało zaledwie . Z długiego,, l'rl;ęczące~o. snu. ,P?raz 
żeli w tej chwili nie usuniecie się od jeszcze kilku riobotnik6w, tych najad- Pie_rwszy d~ sv:iador:iosci powir,~c1lem 
okna i nie staniecie spokojnie w ogon- ważniejszych, którzy, jakby nic sobie w JasneJ. sali szp1taln.eJ. ~or?~~ moJ znaj 
ku, będę strzelał w was bez oardonu, z tego nie. robiąc, że sufit trzeszczy nad <low.al się w ro~zaJu .iak1eJs trumny 
jak w psy, gdzie popadnie. nami i raz wraz walą się nam, dosłow- b gip~u , ~ałe . ciało było. skręp?wane 

·Widocznie g·roźba poskutkowała, bo nie prawie na głowy, płonące głownie, . acndaz~mi. Długo ta!k lezałem. me zda 
tłum zafalował. i odsunął się na chwilę wytrizymali na posterunku, przepusz- Ją . s?bie sprawy z mego ówczesnego Po 
bezradny od okna, a ja komenderowa- c~ając co tchórzliwszych. łozeznwiao.lna zaczą'em . , 
t d 1 ·. Wk • · · t ł · 1 przypommac so-

Początkowo nie zwracalli ieeizcz,e na em a eJ. . . oncu .i .Ja s aną .em na parape~ie hie wszystko: pożar i ten straszny ból. 
amLe uwagi, aile storpn:iowo słowa m,o.je - ~uśc1ć ~ob1ety na front. Wszys- okna . . Zaw1row.at? mi wszvstko w ?- Właśnie nachyliła się nade mną sanita­
coraz bardziej przenikały do ich •świado cy z~ązymy się stąd wydostać. Pom~c czac.h. Była to„ JUZ n~pra wdę „os~at~ia irjuszka. Przyłożyła mi swoją chłodną 
mości, potęgując w nich u<:zucie pewno- będz!e dostateczna .. Kto. zaś. ryzykuJe chwila r~tunku , gd~z za mną .z ~1ekiel ręlk:ę do czoła: 
ki, co do ewentuailne~o ratunku. Wzro- sk1oki na. płótno strazackie. mech idzie ~ym huk!em i trzaskiem z~wahł się su- _-No, dzięki Bogu _ p~wiedziata­
kiem i słowami zmusiłem ich do tego, za mną , Ja też skoczę, a żeby ~ać wam fit grze~1ąc pod sobą drogie masz~ny. zdaje się, że go-rączka minęła. _ Wi­
że stanęli możliwie w ogonku jeden za ! dobry przykład, skoczę ostatni! ChW1lę tak stałem na parapecie o- dząc zaś, że próbuję się unieść. c1 odała. 
drugim w jakiemś tępem oczekiwaniu ! . Kilku c~ śmielszy~h robotników po~ kna i zawah,ałem się„. Łatwo byto in- -- Tylko proszę się nie poruszać. Je-
na ratunek. biegło do mnych okien, pod któremi nych posytac tą drogą nadół. ale same- szcze kości nie zrosły się zupełnie. 

Jeżeli mam być rupełnłe szczery, stali, z wyciągniętemi ratunkowemi ptó mu skoczyć byto o wiele trudniej. Dra- - Co mi się stało? - wyszeptałem 
przyznać muszę, że wi.elikie usługi oddał tnam.i, strażacy. biny już nie było, a zresztą z tej stro- ledwo dosłyszalnym głosem. ' 
mi w tej chwili mói straszaik... Tymczasem przez okno, do którego ny, gdzie ratowano kobiety, nie pozo- (Dalszy ciąg jutro) 



e "' " · d • 1 · 1 · • ·1 Hapoel-Makabi 2:1 (1 :O) · n S a C J e n I e Z I e. I i g O W e J . w dniu wczorajszym palestyński tta-
11 poel rozegrał drugi mecz w Łodzi. Prze 

Rl~ t~1 remlsuje z Polonją. ~ Pogoti przegrywa z Warszawianką ~;'~\~~~~kag~!fig~~:a !re~żvn~a~~kc~~i 
, \V"·:orniszą 11iedzielę ligową można ŁKS gtając z Wartą w Poznaniu stra swą pozycję, gdyż dwa punkty zdobyte! się zasłużonem zwycięstwem liapoelu 
_smia!o nazwać dniem niespodzianek.! cit znów dalsze dwa punkty, demonstru na ŁKS-ie dopomogły jej do zajęcia~ w stosunku 2:1 (l:O). 
~'lcn~acJ ą,_ 1_1.ajwiększ~go kalibru. jest pr~~ I ją~ grę bard.ze s~abą .. Do poziomu ł?- szóstego miejsc~. Tabela l!gowa przed-I W pierwsz~i poło~ie Hapoel zdoby­
dcwszysd\1em porazka Pogoni na JeJ dz1an dostroiła się tez Warta. tak, ze stawi się obecnie następuiąco: i wa prowadzenie, z wmy bramkarza ło-
w!nsncm boisku w spotkaniu z Warsza !' gra była zupełnie nieinteresująca.. Do Klub: Gier: Pkt.: St. bram.: 1

1

· dzian, który wypuścił piłkę z rąk. W 
\:yrnkc1. yY~_rsza~ianie, któ~zy coroc~- przerwy zdobywają poznaniacy prowa 1) Ruch 14 23 59:19 drugiej P?łowie Hapoel częściej atakuje, 
ii1e piata)<\ 11gle 1 wygrywaJą spotkama dzenie przez Szwarca. 2) Cracovia 13 19 31:18 l zdobywaJąc bramkę przez lewoskrzy-
w momentach najbardziej niespodziewa ; Po pauzie Kryśkiewicz podwyższa 3) Pogoń 14 18 31:23 j dłowego, jednak Makabi rewanżuje się 
11 ych nie zerwali i w tym roku z trady-1 wynik do 2:0. Na pięć minut przed koń-1 4). Garbarnia 14 16 34:24 bramką ze strzału Libra cha. Sedzłował 
CJą. Mecz po bardzo słabei i nieinteresu 

1 

cem meczu strzela Król bramke dla ło- 5) Ł. K. S. 14 15 18:24 ! p. Winiarski słabo . 
. lą~cj grze. zakończył się zwycięstwem dzian z bardzo problematyczne11:0 rzutu 6) Warta 14 14 31 :25 PTC-TUR S: 2 (2: 1) 
'Warszawianki w stosunku 2:1 (1:1). : karnego. Sędziował sła o p. Laskow- 7) Legja 13 13 18:17 

W Pogoni brakło Matjasa II, a w ski. 8) Wisła 12 12 28:18 j w dniu wczorajszym odbyt się na 
Warszawianc~ K~rngolda. ~ramki dl~ Dzięki wczorajszemu zwycięstwu1 9) Polonja 14 12 17:27 b · k T „ · d kl A 
zespołu zwyc1ęsk1ego zdobvh Sochan 1 wysunęła się Cracovia, przy jednoczes 

1

10) Warszawianka 13 11 16:32 j ~~sd;1y PTC ~eT~roe:,eM~~z ~ak-0a~~yt 
Prosator, dla Pogoni Wacek Kuchar, nej przegranej Pogoni, na drugie miejs- 11) Podgórze 13 6 17:39 1 • y 5 2 (2 1) k ść 1 
grający na prawym taczniku. Sędzio- ce w tabeli. Warta poprawiła również 12) Strzelec 14 3 15:49 I się wym iem- : : na orzy ep-
wał p. Knobel. 1 szego technicznie i bardziej zgranego 

PTC, które miało znacznie więcej z 
Na meczu tym warszawianin Pawlak 1 

doz~~~:;a::;:~~~d~~:~ką jest wynik ,e_1 Pierwsze mecze o weiście do bini g~obry wyntk w biegu 
m1sowy Ruchu z Polonją. Slązacy me .„ " ·!Jl I 5 k 
mają jakoś szczęścia do P?lo~ji. Pie~w-1 l.egja (Poznoń)-łtl'§fi 1:0 (i:O) I na m. . 
szy mecz ~ozegra~y w Wielkie~ Haidu- 1 W dniu wczorajszym rozpoczęły się. zdobyli Naczulski (dwie) i Pawłowski. W za w.odach lekkoatletyczn~ch w 
~ach zakonczyt s~ę porażką mistrza, a, rozgrywki między grupowe o wejście do I Dla Brześcia prawy łącznik. Sztokholm~e rozegrany zost~ł bieg na 
teraz znowu. traci on punkt w walce z 1 ligi państwowej. Na Śląsku mistrz okrę- i Najciekawszy mecz odbył się w Ło- przestrzem 5.000 metrów. Bieg wygr~ł 
tą samą druzyną. . . . . \gu Sląsk ($więtochłowice) pokonał ber. dzi, pomiędzy starymi rywalami po- I Lund~reen, przebywając trasę w czasie 

. Mecz s~al na wys~k1m P~z10mie i / specjalnego wysiłku mistrza Krakowa j znaf1ską Legją a Ł TSG . .Mecz zakończył 14 mm ut 43,6 sek. · 
n:1ał pr~eb1eg ~ardzo mteresuJa.cy. VjY-: Grzegórzecki KS. w stosunku 5:2 (3: J ). , się zaslużonem zwycięstwem poznań- • 
mk. rem1sow~ Jest dobrym odzw1erc1ed- 1 Ślązacy okazali się zespołem znacznie czyków w stosunku 1:0 (1:0). Goście L1lwa-Fłnłaodja 1: O 
lemem przebiegu gry. Pełnią swego ta- i lepszym. Bramki dla nich zdobyli Gie- byli zespoi em lepszym, pomimo że wy- . . 
r_entu zabłysnął znów młody napastnik i roń i Got po dwie i Hanusik, Dla krako- stąpili z liczną rezerwą w linji ataku. Ro~egrane w !<0 yvme .za~o~y mię-
sląski Willmowskl, którego druga bram 

1 
wian jedną barmkę strzelił prawy łącz-· Łodzianie grali zbyt ostro, tak że kilkuf d~ypan~twowe, piłki !1°zneJ ~itwa -

ka była maJstersztyklem. Gra Witłmow ! nik, a jedna samobójcza. ! graczy Legji doznało bolesnych kon-: f~nlandia zakonczyl~ s1~ zwycięstwem 
sklego wywołała entuzlazm na widoW'nł I W Wilnie WKS śmigły pokonał po l tuzji. Jedyną bramkę meczu strzelił w, Litwy w stosunku 1.0 (O.O). 

Poza tern wyróżnili . się Włodarz i : słabej grze mistrza Polesia WKS pierwszej pot owie gry skrzydłowy; . 
Badura, a w Polonji Ałaszewski I, O-! Brześć w stosunku 3:1 (2 :O). Oba zespo- . Walczak. I Kusociński sta~tuje W czwartek 
drowąż, Szczepaniak ł Łanko. Bramki ; ly wypadły blado. Bramki dla wilnian 1 

• W F1nlandJI 
dla Ruchu zdobyli ~illmowskl (dwie) i I __ „ ... - -·-· Kusociński otrzymał zaproszenie na 
Włodarz. Dla Polonn Łtulko (dWłe) i I' • 1 ki K 1 ki •i tr · k . kl ,„. 1start w Pinlandji w nadchodzący czwar 
Szczejaniak. Sędziował p. Brzeziński. ! Phwczyk . mi.str z em. Po 5 I 0 5 "':' 5 zem oia~s · m : tek. Z zaproszenia l'ego mistrz nast skd 

Interesujący mecz, stojący rów11ież I' w dues1~ciobo1u Związku Makkabi ' rzystał i wyjeżdża do .Finladji samolo'.:" 
na wysokim poziomie odbył sle w Kra- We Lwowie odbyt się przy udziale W dniu wczorajszym odbyt się na tern w środę. 
kow\e. Cracovia po bardzo ładnej grze czterecp za wodników dziesięciohói o 1 trasie Szadek-Łask-Piotrków i z po-
pokonala Garbarnię w stosunku 2:1 _I mistrzostwo Polski. · wrotcm do Łasku, szosowy wyścig ko-1 Hebda mistrzem tenisowym 
\1:0). Przez cały czas meczu miała dru-\ Pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdo Jarski na dystapsie.100 kim. o mistr~?- Lwowa 
zyna zwycięska priew~gę, odnosząc z~ , był Pławczyk (AZS Warszawa), zduby stwo ok~ę~u łodzk1~go zw. „M~kab1 . I Lwów, 19 sie.rpni&. 
służon~ s~kces. Bramk1 dla Cracov11 i wając 5727,S26 punktów przed Wleczor . Zwyc1ęzyl Kolski S. (Makab1) w cza I W dniu wczor.aiszym, zakończony zo· 
zdobyli Ctstewski i .Makzyk, a d~a Oarl· kiem (3 pułk saperów Wilno) 7047,920 i sie 3.11,30,4 prz~d swym kole~a. klubo-I stał turniej tenisowy o mistrzostwo 
ha.rrn Pazurek. Sędz10wał p. Szne1der. ; Wojtkiewiczem (AZS Warszawa>. wym Przygórsk1m 3.15,20.2 1 Zaksem Lwowa. Mistrzem w grze pajedyńszeJ 

·1 Czw orty uczestnik dziesięcioboju (B-K 0 chba) 327 •3o.4. Startował 0 15 ko- i panów został Hebda, który w finałowej 
Mylne informacje Niemiec nie ukończył konkurencii. larzy. Orgamzacia dobra. r?zgr~wce pokonał Wittmana 3:6, 6:2, 

Do niedzielnej naszej wiado~ości o 1' st rze Ie c re zy go uJ e Tenis Borusia-IFC 5: 3 (2: 3) 
6 ·2·~·~ótfina_le Wittman odniósł niesp~ 

udziale szosowców polskich w mistrza- • · W Katowicach berlińska Tenis Bo- dziewane zwycięstwo nad wice-
stwach kolarskich świata zakradła się . z dalszych spotkań hgowycb russia pokonała IfC 5:3 <2:3). Bramki mistrzem Polski Tarłowskim, zwvc~ę-
nieścisłość dzięki mylnej depeszy Pat'a I Od Klubu Sportowego WKS Strze- dla gości zdobyli Szmidt - 3 i Kestner żając go w dwuch setach 6:3, 6 :2. 
Depesze z Lipska przyniosły, że w cza- . lee z Siedlec, otrzymała _Cracovia p~· 2, zaś dla lfC - Gerlitz, Kula i tle- Mistrzostwo w grze podwójnej .zdo­
sie wyścigu uległ wypadkowi kolarz\ ~o, w którym ten.Ze donosi o y.rycofanitt risch. Mec~ odbył się z o~~zji otwarci.a była para Hebda, Wittman, bijąc Brat­
polski Poponczyk, który doznał poważ-·s1ę z dalszych rozgrywek o mistrzostwo nowego boiska w obocnosc1 10 tys. wi- ka, Tarłowskiego 7:5, 6:2, 13:11. 
nych obrażeń cielesnych I przewiezio-1 Polski w Lidze i rezygnuje z przyjazdu dzów. · W grze pojedyńczej pań Jędrzejow­
ny został do szpitala. Jak się jednak o-: Cracovi~ do Siedlec na . wyznaczone I Pozatem w Lipinach od1?y.l się mecz I ska . pokonała w finale · Orzechowską 
kazuje wypadkowi uległ drugi nasz re- , przez L1gę PZPN, zawody hgowe. Temeszwar - Naprzód (L1pmy) 0:0. 6:1, 6:1. 
prezentant Olecki, który przewrócił się 
na wirażu i pokaleczył się boleśnie. Po­
rJonczyk nie uk_ończyt również wyścigu, 
ale powodem tezo bvtv defekty maszy­
ny. 

Nowy sukces lekkoatletek ·polskich 
Tenisl!lcl ŁKS-u pokonani 

w Poznaniu 
Japonki po·konane w Poźnaniu w stosunku 62 : 37. 

Poznań, 19 sierpnia 

Międzypaństwowe spotkanie lekko- imieniu miasta, wręczając im Jako upo­
atletyczne Japonja - Polska zakończy minek pięknego orła srebrnego. 
lo się spodziewanem zwycięstwem na- Wyniki poszczególnych konkurencyj 
szych pań w wysokim stosunku 62:371 przedstawiają się następująco: 
Spotkanie stało na wysokim J)ozlomie Bieg na 60 mtr. wygrała Walasiewi 
sportowym i przyniosło szereg dob- czówna w czasie 7.6 przed Watanabo 8, 
rych wyników. Prejwaldówna i Inui. W biegu na 100 

Na plan pierwszy wysuwa się zwy- mtr. była Walasiewiczówna znów 
cięstwo Walasiewicz6wny w biegu na pierwsza w czasie 11.8 órrwnym rekor­

Hasm -mea rem1su~e z Czarnym 100 mtr. w czasie 11.8 równym rekordo dowi światowemu. Drugie miejsce zaję­
wi światowemu. Walasłewiczówna od- ·ta Watanabo w 12.7 przed Orłowską i 

W 1riistrzostwach lwowskiej ligi o- niosła pozatem dwa dalsze zwycięstwa Kuzuo. Trzecie zwycięstwo odniosła 
kn;gowej Czarni zremisowali niespo- w sprintach. Walasiewiczówna w biegu na 200 mtr., 

Razem z zespołem ligowym ŁKS-u 
gościła w Poznaniu drużyna tenisistów 
klubu łódzkiego, która rozegrała spot­
kanie towarzyskie z tenisistami Warty. 
Spot.kanie zakończyło się łatwem zwy­
r;ięstwem Warty w stosunku 6:2. 

dziewanie z Hasmoneą 1:1. Lechia po- Wajsówna ustanowiła nowy reko-rd wygrywając go w czasie 24.6 przed 
kouala w Jarosławiu Ognisko 21:1. Polski w kuli wynikiem 12.09. a Kwaś- Mondralówną 28.8, ldotą i liarasimą.-

. . niewska pobiła znów swój własny re- Bieg na 800 mtr. wygrała Swiderska w 
Drn t Yi10We mistrzostwa Pozna- kord w oszczepie. 2.26.6 przed Idotą 2.29, Nakamurą i Biał 

nia w boksie ' Na zawodach obecnych było szereg kowską. Zawodniczka poznańskiego A. 
\V mis trzostwach drużynowych Po- osobistości urzędowych z generalem ja- Z. S. zastąpiła w ostatniej chwili No­

:r,nanla w boksie przyznano dzisiaj dwa I pońskim Matusaka Yamawaki, genera- wacką i zajęła ostatnie mie.isce. Sztafe­
\\.';dcowcry po 16:0. Pierwszy uzyskała I Iem Oswaldem Frankiem, wicewojewo- tę 4x100 wygra ta Polska w składzie 
:--. ·~:t a (Gniezno) za niedoszły mecz z · dą Kauckim i prezydentem miasta Rataj , Mondralówna, Orlowska, Preiwaldów-
1 ~ I · · '~ itnvrnl. a dru~i Warta 1-b za meczl skim na czele. I na, Walasiewiczówna w czasie 51 sek. 
z ~t;z:elcem. Prezydent "Ratajski powitał japonki w przed Japonią 52,4. 

W pchnięciu kulą pierwsze miejsce 
zajęła Wajsówna wynikiem 12.09, u­
stanawiając nowy rekord Polski lepszy 
od dotychczasowego naletaceg.o do 
Jasieńskiej. Na dalszych miejscach zna­
lazły się Cejzikowa 11.23, Yamamoto-
10,48, Szimpo 9.03. 

Nowy rekord Polski ustanowila tet 
Kwaśniewska w rzucie oszczepem, u­
zyskując wynik 40.50. Kwaśniewska wy 
sunęła się na czoło konkurencji dopiero 
ostatnim rzutem. Na drugiem miejscu 
znalazła się Szimpo z bardzo dobrym 
wynikiem 40.32 przed Yamamoto 38.41 
i Smęskówną 36.81. 

W dysku pierwsze miejsce zajęła 
Wajsówna rzutem 40,92 przed CeJziko­
wą 35.42, Szimpo 31.45 i Yamamoto 
30.05. 

Jedynej porażki doznały polki w 
skoku wdał, w którym pierwsze mieJ­
sce zajęła Watanabo 521 przed Kuwo 
507, Przygórską 491 i Wencl6"'1ną 481. 



JYT.hy~ 

H morek 
Mayer wszystkim opowiadał o swym cu· 

downym synku. Takiego synka nikt nie mal-1 
Co za talent! ..• To będzie genJalny skrzypekl­
Jakkolwlek teraz ma dopiero pięć lat, Jut wł· 

1 
dać co to za fenomen I t. d. l 

Wszyscy byli ciekawi Jak tet naprawdę ara I 
na skrzypcach pięcioletni Mayer, więc pewnego 
wieczoru zebrało się grono naJwybłtnleJszych , 
znawców muzycznych, którzy przybyli, by po· 
słuchać, lak mały Mayer gra na skrzypcach." 

Malec ukłonił się, wyJął skrzypce z futerału 
natarł smyczek kalafoo)ą, odchrząknął, przyło­

żył skrzypce do podbródka, pociągnął smyczek 
Jeszcze raz odchrząknął, znowu pociągnął, coś 

j 
skrzypnęło, znowu pociągnął, coś zgrzytnęło, I 
potem coś pisnęło, słowem - tn>0we rzępo· 1 
lenie ..• 

Jeden z krytyków bierze starego Mayera na 

Wysiedl nie ·górn ~ó~ p·o. kich z Francji 

stronę l powiada: Specjalny pooiąg wywiózł z Francji 200 górników, któr..vm odebrano 
- Przepras~am pana, przecie '° są kpiny.„ kopalniach francuskich I wysiedlono 7J ł{raju. 

praąę w; 

- Dlaczego.„. 
- Pan uwata, te padskl syn o-a ładnie na 

skrzypcach?.„ Przeclet on strasznie rzęl)OUI.„ 

Nawet na podwórzu il'aJą lepłeJ- Odzie Jest 
ten fenomenalny talent?." 

- Czego pan chce? - odpowiada ojciec. -
On w piątym roku tycia tak samo nie umie 1 

grać na sknypcach, Jak Inni w sześćdziesią­
tym! 

•• • Po balu. Pan Euzebiusz wraca ze swą polll· 
wicą do domu. W taksówce pani EuzebJuszowa 
pyta namiętnym głosem• 

- Kochasz mnie?,.. 
- Oczywiście„. Przecie cały czas z tobą 

tańczyłem •.• 
- To nie .ładen dowód.„ 
- Nie?.„ Latwo cl tak powiedzieć, bo nigdy 

ze sobą nie tańczyłd„ • 

•• *' 
Statek tramoceanlozny, Pasażerowie obcho· 

dzą uroczyście Imieniny kapitana. Luksusowa 
uczta z szampanem, likierami I koolakłem. 

Naza)utrz Ferdek budzi swe10 przyjaciela 
Merclka, Merdek przeciera zaspane oczy I mówi · 

- Bardzo ładnie było wczoraJ." fajna za­
bawa... Ale chciałbym cle o coś za1>ytać„. że 
rachunek uregulowałem, to pandę• ale po-

W.!JOOz in!• ktg ~fł~e~wle zapł~~!I ~~ ~~ks~)Y~~? 

Budowa tamy n Nilu 

W Egipcie rozpoczęto budowę wielkiej tamy na NUu. Przy budowie znalazło 
zatrudnienie 5000 ~b. 

EGZOTYKA .W LONDYNIE. 

Król murzyński sir Oferi-Atta przybył 
do Londynu, budząc wielkie ziaintere­

smvanie. 

OD BUDO W ANA WIEŻA W YPERN. 

W obecnośd króla Belgii Leopolda Ill 
poświęcono nową wieżę kościelną w 
Ypern, która zburzona była całkowici@ 

podczas :wojny. 

su miał możność zamienić kilka słów I bardziej zawrotna stawała się szybkość 
z ukochaną. samochodów. 

~ ' •ft• fi d Wrócił do domu dość późno. Wszedł Hrabiemu chwilami wydawało sle 
,~g§(lliil SORIO( O OllJe jeszcze do garażu, wezwał szofera i już, że traci zupełnie panowanie nad 

Codzienna nowelka ,,Expressu" · 

- Po raz piąty ośmielam sie prosić jeszcze nie zdobyłeś pierwszej nagra- wspólnie z nim jeszcze raz zbadał ma- kierownicą, że runie nadół i .znajdzie się 
cię o rękę, - powiedział tego wieczoru dy Nigdy jeszcze nie pisano o tobie, szynę. pod gruzami maszyny. 
hrabia Roger c;le .Jonville do młodej, nigdy tłumy nie bity ci brawa. Nie - Znakomita, - powiedział do sie ,eh.ciał już nawet z~11:iejszv:ć szy.b-
księżny de Cardilla.c. _ _ ··:. _ . . I wyróżniłeś się również w żadnej innej bie. - Mam wrażenie że tvm razem kosć Jazdy. Ale gdy uswiadomil sobie, 

- I po raz piąty nie ·dam ci konkret/ dziedzinie. Jesteś bogaty - to prawda, mnie nie zawiedzie. iutro wieczorem że może przez to stracić nazawsze u­
nej od:powiedzi,-tiśmiechnęla sie księż- ale Jest przecież bardzo wielu ludzi za spewnością uzyskam zgodę ukochanej. kochaną, dodał jeszcze gazu. 
na. - Musimy je~zcze zączekać. Być : możniejszych od ciebie, takich. którzy Wyścigi rozpoczynały się o godzi- I wyprzedził wówczas przeciwnika. 
może już w najbliższym czasie powiem słyną ze swojej fortuny. O twoim ma- nie jedenastej przed południem. Jeszcze najwyżej dwie minuty i 
ostateczne słowo. _ jątku niewiele się mówi. Nie potrafiłeś Hrabia oczywiście stawił się punk- znajdzie się przy mecie. 

- Przestl;lń mnie już ·denerwować, również wyróżnić się wyjątkową inte- tualnie. Na wielkiem polu zgromadziło Należalo tylko panować nad ner-
- za.wołał hrabia. - Przecież już tyle I ligencją czy energją. się wkrótce bardzo wiele osób. prze- wami. 
miesięcy czekam na twą odpowiedź. Księżna skończyła. ważnie ze sfer arystokratycznych, któ- Hrabia zacisnął wargi. Musi zwy-
Chciatbym przy~ajmniej wiedzieć, dla- Mtody hrabia, zakochany w meJ re temi wyścigami bardzo sie intere- ciężyć! Lepiej zginąć, niż nie zdobyć 
czego zwlek~s~. . po uszy, byt wzburzony. Teraz wresz- sowały. Przybyła również i księżna nagrody! 

M loda ks1ę~na ~rzez pare c~wil cie zrozumiał, czemu miał przypisać de Cardillac. Nareszcie!... 
spogląd~ta n~n drwiącym wzr_ok1e~. dziwne zachowanie się księżny~ _ Jadę na koikowy punkt, _ po- Nareszcie jest już przy mecie„. Jego 
Wreszcie wyciągnęła ze srebrne] papie . . ·. · . · d · ł d h b. l d · przeciwnik znajduje się w odległości 
rośnicy cienkiego papierosa. zapaliła . - A więc p~wiedz, cze~o ~becme wie zia a P ra iego, spog ą aJąc mu zaledwie jednego metra. 
go i zaciągając się głęboko. powie- zą~~sz. odemme? ~. pow1edz1at. - poraz pierwszy. czule w oczy. - Będę Rozlegają się głosy brawa. 

dzl·a•a·. Jesh c1 mam. czemś za.1mpono. wać, to tam czekała na ciebie. Pamiętaj, że 
1 W · b ć · Hrabia Roger osiągnął zaszczytny 

_ Przyznam ci' si'ę, z' e bardzo wi·e- P.os.tar.am się .to .uczymć.. iesz prze- musisz Y pierwszy. d b d rekord. Taką szybkością jazdy nie mógł 
le czasu poświęciłam sprawie naszego ciez, ze la cie ie z!obi~ ws~vs!ko. . - Bę ę pierwszy, - odparł jej mo- się poszczycić bodaj żaden z najpopu-
cwcntualnego małżeństwa. Doszłam do , . -:- Jutro odbywa.Ją s1e w1elk1e wy- cnym głosem, całując jej chłodną dłoń. larniejszych zawodników. 
wniosku, że właściwie nic nie stoi na scigi samoch?dowe! 0 . któ;vch od sz~- W kilkanaście minut później już Hrabia Roger de Jonville zwycięsko 
przeszkodzie twoim planom. Odpowia- r~gu tygo.dm r?zpi~uJą sie wszystkie siedział przy kierownicy. rozejrzał się dokoła. 
dasz mi pod każdym względem. Zaró- pi~ma. 'Y~em, ze ?ierze~z w m.ch u- Wyścigi się rozpoczęły. Księżnej nie byto. Nie mógł tego 
wno pochodzenie, majątek, jak i poziom dzia1. Jesh zdob~dz~esz pierwszą nagro Hrabia de Jonville odrazu wziął zrozumieć. Przecież obiecała mu, że 
wyksztatcenia przemawiają za naszym dę, zostan_ę twoJą zoną, - rzekła. . wielką szybkość. przyjedzie własnym wozem. 
ślubem. Chodzi jeszcze tylko o jedno: - Mozesz być pewna, że tak się Chciał wypirzedzić wszystkich za- . I po chwili wiedział już o wszyst-
przez cale życie marzyłam o tern, by stanie, - zawołał hrabia de Jonville. wodników. Wkrótce istotnte udało mu kiem. 
mój mąż nie zaliczał się do kategorii Mtoda para przeszła do salonu, w się tego dokonać. Tylko jeden z jadą- Księżna de Cardillac uległa kata­
przeciętnych ludzi. A ty niestety nie po którym w międzyczasie zgromadzili cych, znany sportowiec, wytężył..wszy- strofie. Auto jej zderzyło się z jakimś 
tra fit eś się wyróżnić na żadnem polu. się goście. Nie mogli już swobodnie stkie swe sity . i ·szybko zrównał' się z innym wozem. 
Jesteś wcale niezłym sportowcem, bra- rozmawiać ze sobą. I Jonvillem. · Młoda księżna poniosła śmierć na 
łeś już udział w zawodach samochodo- Przez cały wieczór hrabia bawil Rozpoczęła się zaciekła walka. miejscu. D. 
wych, pływackich, i w rugby, ale nigdy starsze panie i tylko od czasu do cza- ~m bliżej znajdowali się mety, tern 
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